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o kim m6wlą w l.odzi? 

Sęd%ia Gkr~ 

p. B. W I L K O W S KI, 
ezłonek trybunału orzekającego 

w procesie przeciw dyr. Wronka 
j towarzyszom. 

+ wee • 

:. j. 

. Francja tąda 
niezwłocznego przyJ~cla 

POlski do Rady -Ligi. 
(Od własnego korespOtldenta). 

Genewa, 11 marca. Tymczasowy de 
.Iegat fran~ Boocoun oświadcZYł de
' legałom ttkmtłecldm. • że Prancja żadną 
miarą nie zgood gę na odroozenie kwe
stii wstąpienia Poł:skl dQ Rady Ug,i do 00-

si ~oweJ, gdyz uwata, że sprawa 
ta powinna być załatwiona niezwłocznie. 

---:::-

Groźne memento w komisji. budżetowei selmu. 
Przed ami słoi widmo nowej' inflacji! 

Zapowiadane oszczędności pozostały na papierze. 
Wpływy podatkowe zawiodły. zał wydatki wzrosły ponad przewidywany budtel 

lani~lokojone ~lołe[l~ń~twl ~oU _ma u~Dokaiajl[J[~ ~łów. 
a chce ujrzeć czyny! 

Niema wyboru: 
Redukcja budżetu -
albo· niewyptacalność 

aIbo - irit1acja! 

(Expose mlnłstra Zdzłecbowsldeco 
cbda 10 I1'8dnta 1925 e.) .. 

~ eden krok dalei 00 drod·ze obecnych 
wydatków. a pOCiaJ!: oolsłdch fioansów 
WPadnie na rozkręcone SZYBY Jnł1.acji". 

. Tak .J)rz.emawi.at w ~1<11. 'W cllwi
łach p:dy zJoty zacz~d się SJtaczać w prze
paść, nowy m'iniS'ter finansów. a d~u.gu,le
tni referent s-ejmowy budie!tu. '!XXl. adre
sem scimu ·i całego s'POteczeń:stwa. Re
dukcja wydatków pailst'wo"Wvch 

do 1.400 milionów 
zamiast poprzednich 1.900 miUom6w by
lo minimalTheltl1 żą/daniem 'Dostawiooem 
P!I"zez ministra Zdziechowskd~o. Wycze~ 
oon,e spooleczeńs.two nie mog-ło jednak 
nawet rej sumv z siebie wY'doovć. d~'ate
_p':o też 1). ZdizierC'ho w sJ\·i P1fzeoowiadat że 
wci~p:u roku Dostara się 

doorowadzić do dafs,ZYCh redukcii. 
a:llbow'iem okaże -się 'Pra wdopodolmie. ż.e 
s,po.tec'zeń-stwo nie bedzie m>(}~ nawet 
'tej o 500 mi!j.on'ów dotych sumy wpta
cić do kas państwowych. 

PrzewidyWania 'te ni.ety1ko ptt.,-xlzietlali 
wszyS.Cy. ale wśród naihardz.iei, na.wet od 
dal1Y'Ch państwu sfer Tozle'g-a!v sie p:łosy, 
że budżet w wvsokośd 

1.400 mmonów jest n[<)reaJJ)ym 

1 rtlrzeba Jro z.niźtvIć do jedne2'O miIiaroaI. 
jeźcli chcemy H,czY'ć na jeJ!o urze,cz~,.. 
sfuien,ie. ' 

Tymczasem IIlOWV prełlimin-aa-z budże
toWiY ~ós1 caJlema krajoM 

Ołbn:\'1l1Ie rozczarowanłe.. ' 
Budu:~ ni." med ·bowi-e.rn Zadinej red.ulc 

c!. a:łbowiem sume WYlClatk6w 01JnaCZOOO 

cYira 1.730 miUonów. 
'DO<.łezas ~d'V wedt~ rnajbaa-d!Z>ieil opIfymi'" 
s.Tycm:yJoo ipIl'.rew!dywań min~str31 Zdzie
ohbws-ki~ ooohooy ~ty lP!rzy;rrle'§'ć 

maksymalnie 1.400 młJij:ooów. 
W wakhnce jednak oa(aza~o sie. że n.awd 
~en rowi e:kszooY OOdżet :ro stał iPf7jeUo
crony o blisko 20 prOC., zaś w sfutsunk:u 
dododl!OdÓ'W' o 33 vroc. 

W sj;ylczniu bowiem d'Ocnod'V' dały 132 
m11jony. wvd.a'tkowano zaś 16'5 m1.'t1oo6.w. 
~li niedobór w jednym miesiacu 

wvnićsł 33 mlHony. 
W s'fos1l11lku mcznym d.a to niedohm- w 
wY's,oko-ści 

oJroło 460 milionów 
z.ło.tych. na które niemażadrH~!!!O polay
Cia. - Groźne n,iehez:p;j.e·c.zeństwo inma·cj1 
na ooknioie teg:o niedobotr1lt j,est widoczne 
dla każdego laika. 

Przewidzia,t to zreszta sam minis';fer 
Zdz:iecho'\vski w swem eX'P'Ose grudni'o
wem. chociaż teraz zdaje s'ię 
zaPl9mruał o swoich własnych słowach. 

Prz'Vlpomntiaf mu .iicd'IlaJk ogle-dni·e 
wprawdzie. a,le n,i·cmn.iej s.tanowcw, cz.to 
nek wlas,neR'o stwnnidw.a. profe'sm G.tą.
bióski. przewodtniczą'cy kom1sfi skarbowo 
budżetowej seiiillu. W oneg;da.i'Szej mowie 
ten doświadczony poseł Plfzestrzeg{ rząd 
przez dalszemi em.perymentami i jtluzjami 

00 do zwie!i:szenia wt>ływów 
podatkov/y>ch 1 pr:ue:powiedz.iar.. ż-e Kom:i
sia ponad do.wę r :z2\idll będzie sie starata 
zmnieiszvć wydatki. 

Taki.e memento. wVCihoclzace z ust 
cdonka \y!asne.p.:o strontlldctwa daie wie1e 
do myślenia i sytua·ci,a mus.i byc _iru!ż .rze
czvwiśde- gro ;~na. i'eże1'i nawet wzl1;lędy 
solidarności partyjnej musza us,f3JPić na 
dru,'2;i plan. co. u n2.S w Pols·ce jest rzeczą 
pra\vie że niehywatCl .. 

J.est faktem. że z,R'oda naszei koaJ1i'cji 
r ządowei 

iest ,.O"f'rl~ wydawania. 
a nie zgoda osz.czę c17;ania. w którym -to 
celu wiaści\vie po\vsta ł.a . 

"Komisia trzech", p@ które} sobie tyle 
ohiecywano wslcazała tyl1w ogólne zary
sy i"eformy administracji pallstwowej i, 

• 

jak W'Yt"afnłe podkre~h1 profesor Kaszni-
ca, 

nie miała wcale zadania 
przeprowadzania oszczędności. - Inna 
rzecz. że reforma administracji dałaby 
zączne oszczędności, ale dopiero 

w cłą~t łdłku 'lat 
i w miarę przeprowadzania zaleconych i· 
nowacyj. Tymczasem grunt nam 
_~__ się paU pod nogam) 

I nie możemy czekać, at caly gmach wa
lutowY zwali się na głowę z powodu defi
cytu budżetowego. 

Upłynęły już trzy miesiące od chwili. 
gdy minister Zdziechowski zapowiadał, iż 
żelazną miotłą weźmie się do 
usuwania chwastów w naszej gospodarce 
skarbowej; 'tymczasem stoimy prawie na 
tern samem miejscu. Karmi się społeczeń
stwo stawami i jeszcze raz słowami, a 
wszyscy 

chcą widzieć czyny. 
Chociażby taka rzecz, jak 

reforma kas chorych. 

..... "'0 ,... ... Ii. - -", 

Każdy robotnik zdaje sobie sprawę, ze 
obecna organizacja 

tych "państw w państwie", 
jak się wyraziła "Komisja Trzech" jest 
niemożliwą do utrzymania i że zarówno 

w interesie ubezpieczonycb, 
jak i pracodawców należy natychmiast 
przeprowadzić gruntówną reformę tych 
instytucyj, jednak nic w tej mierze nic 
zrobiono. Położenie nasze jest takie, że 

nic mamy czasu 
na miesiącami trwające dysputy, lecz mu
simy natychmiast rozcinać wrzody, któ
re nas trapią, chociażby to nam nawet 

sprawiało dotkliwy ból. 
Ból ten będzie przejściowym, a po nim 

może przyjść uzdrowienie. Nalepianie zaś 
cią~;łych plastrów pięknych słówek 112 
nasze zropiałe rany, 

może spowodować katastrofę. 
Najbardziej nawet ostre sposoby sana

cji 
znajdą poparcie całego społeczeństwa; 

bezczynność i wyczekiwanie jakiegoś cu<
du doprowadza społeczeństwo do rozpa~ 
czy. 

Czekamy więc czynów, a nie golo· 
słownych zapewnień! 

N. 
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Proces o nadużycia lem ł fajkami. Ponlewa~ w Krakowie ma~ 
slo t,dJsze I jajka również, importował te 
proddcty do Łodzi. 

" W fa~rJ[~ tytoniowej MODOJolu ~ań~łwoweu~ w tO~Ii. 
Pewnego razu jakiś żydek manuiaktu

rz-ysta (adres i nazwisko nie pest mu zna
ne) pOWiedział mu, że w Łodzi można ku
pić tytonie i papIerosy z 14 proc. rabatem. 
Dlatego Krupski specjalnie przyjechał do' 
Łodzi po tytoń 29 kwietnia 1925 roku. -
Z pocz:\tku udał się do hurtowni tytonio
wej przy ulicy Andrzeja róg Plotrkow
skiei. Tu jednak mu powiedziano, że jego 
informacje o 14 proc,. rabacie nie odpo
wiadająr zeczywistości. Wtedy się zjawił 
jakiś tajemniczy osobnik, który oświad
czył, te może mu sprzedać wYroby tyto- , 
niowe i polecił ruu wieczoJ;,em przyjść na I 
ulicę Zagajrukową Nr. 57. O godz. 9 wie
czorem udał się Krupski pod wskazany a- ' 
dres i tam nabył za 400 kilkadziesiąt zlo- ! 
tych papierosów egipskich i tytoniu. - ; 
Tranzakcja doszła do skutku w brarnłe. 1 
Nabył 100 pudełek papierosów ,Egipskich4 1 
i trochę tytoniu. Sobczyńska zaczepiła go : 
gdy szedł na Rokicińską do tramwaju . i 
oddala go następnie w ręce tlmnu i poli
cji. Nie odpowiada prawdzie, by propono
wal Sobczyńskiej zawartość. mógł przo.,. 
cież walIzkę rzucić i uciekać.. 

Drugi i trzeci dzień rozpraw .••• ~adanle oskarżonych i 16 świadków. 
Córka Jadzia "wygrała" zloty zegarek. 

PrzedmIotem roz'J)raw s~dowych w 
dni'U wczorajszym byto badanie 12 oiskar
żonych; 14 z pośród 16 WYZll1t1czoiIlyclh 
świadków. Przewód sądowy rozpoczął 
się kilka mi-nuf po lO-ej raino, Jak to zre
sztą sąd we . wtDrek wyznaczy!. Na 
pierwszy ogień poszedł dyrelktm fabryki 
'tytoniowej przy ul. Zagajnilkowej Nr. 34 
Tadeusz Józef WroE1!k:a. 

ZEZNANIE WRONI<I. 
Do will1Y się nie przyznaje. Był dy

lektor'0ITl fabryki tytoniowej lUD.1l0 po[u 
państwowego w Łodzi od 16 maja 1923 r. 
do chwiai areszto'wania. Kiedy objął sta
nowisko nie wszyscy z oskarżonych pTa 
cowali w 16dzkiej fabrY'Ce. Byt wówczas 
'tvlko Ludwik Ko'Ida. Świerczyński, Bejn11, 
Wdowiak i krajlewski. 

Po zapr:ceczeniu zeznanIom poszcze
;rólnych -ś'wiadR\:ów, które ~o zeznania da
ry mater.iał do jego osIkarżenia, \Vwnika 
mówi, jak jego córka Jadzia "wygrata •. 

złoty zegarek. 
. Co d.o zegarka, ttO SJPrawaprzedsiawia 

się w ten SlPOS:6!b, że peWln€go razu p,l'1zy
szedt do mnie PeJtt i kladą'c mi na biurku 
pudetko ,powiedział, że to iest dla panny 
Jadzi, po.CZe'l11 poszedl. Gdy zobaczytem 
że jest to zloty zegarek z dewi~ką, za
.wolałem .p. BOIgUsa i ,!>owiedz-ialem mu, że 
żadnych 'Prezeortów przyj.ąć nie mo'gę; na 
s'fępnie ododalem mu zegarek. 'lla co oitrzy 
matem ip{)kwi'to'Wlanie. Córka moja mó
wi/a mi, że to byt zakład między nimi i 
że Pe-ft przegrawszy z,egare'k, talkowy ,dla 
niej przynióSlf. Z tego 'Powodu nie mbi-
1em żadnych kroków 'Przeciwko PeftowL 
To, co miaro iść do s'PaQcnia, ZJawsze sam 
o,'g'l~darem. 

Ludwik K?lda 

do WillY się nie ,przyznal. Za,p, zecza wszy 
.sfkiemu, co mo'gfoby gO obciążać. Raz 
dyrektor Wronka mówH mi, że Muszyń
ski odJkryt i!± u KrajeWlSlkie;~o jest tytoń. 
WezWialem Kra.iewskie'go. lecz 'tern 7,aT>1'ZC 
~t:W. by fu mialD miejsce [ 'Prosit mnie o 
sprawdzenie. Okwzafo siG. że rueldowa
nie Muzsyńs'kicO'o było ni'ezgodne z Ifze
czywi'sfością. Żadmych uwag z tego po
wodu nikomu nie czynitem. Papierosy i 
fyroń nieraz dawalem róż(]ym urzęd.ni
kom, między inmemi dałem kiedyś Gór
skiemu prupi:erosy egLpskie i tytoń ksan1i. 

Haher . 'Pracowal na oddzi'ele moim, o 
żadnych brakach tytoniu nie zawiadamiaf 
mnie. MówHem HeIbQir;owi., by ni,e prze· 
wa,żano tytoń, a nie niedoważano. Ca,lo 
ławanIsQ nie mO·g'lło być wykazywane w 

pakowni, bo tam się H'czy na sZ{1u!k:i. 

Sto i więcej złotych 
dzięnnie 

zarabiarf będą murarze 
amerykatllscy. 

Nowy Jork, 11 marca. Murarze tutejsi 
00 tygodniowym strajku wrócili do pra
'~y, uzyskawszy żądaną podwyżkę pracy. 

Obecnie zarobek dzienny murarza wy 
(lOsić będzie 10 dolarów, przy pracy zaś 
ponad normę może dojść do 20 dolarów. 

Syndyk~t przedsiębiorców budowla
uych warunki te przyjął. 

KUPON 
K.ino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA r~%'. 16 

Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dyrekcia Kino-teatru 
APOLLO. 

ZEZNANL~ ZYGMUNTA PEL. SWIfR
CZYNSKIEOO. 

$wierezvilski również do winy się nie 
przyznał. Zaprzeczył 0011 ka:tegorycz';lli'e. 
by upmwiał jakie!Jwhvie'k kradzieże i wy 
nosil 16.000 papieros·ów. Tytoń i papie
rosy mkwe'S'tjono-v;ane 11 Po<i'.Irórs!k:iego 
nie poC'hoczą od nielR'O. Palku(JGci wYnosi! 
z fabryki 'ty,l'ko wówczas, kiedy pobierał 
swój deputat Co się 'tyczy nadu:żyć, to 
.iclSf zUlpełnie prawdopodobne, że t'akow·e 
fak,tyc~n1e miały miej1Soe. Posądza ślu
sarzy. 

Jall Ziabek 
dD wU'TlY sIę nie ;przYZ'na,le. Zam-z,ecZ3'. by 
walizka odebrana Kru'Pskiemu bvta jego 
wta8'T1D·ścia. Zaprzecza równ'ież inn}'trl 
faktom. pomawiają'cvm go ' o dlOkDnanie 
prz,es,tę'Pstwa z ail't. 578 -cz. 2 i 3 K. K. 
Kazimierz. Lucian Oórski, Alfl'ed Pod1!ór
ski. Władysław Kolda. Paweł Dulewicz. 
Ignacy Kra~ewski i ZV1Zmun.t Wd/Owiak 
rówu1eż dD winy się nie p'l'zvz'nali. " Sta
ra;lą się cni w sWY1Cłh zezll1ani.a,ch zbaga
'f·eLizo,wać wsze,hki.e dane, któr·e p'o·h\cczo
:tle w całość dają akt oskari'ieni.a prz,eciw 
ko 'Tlim. 

ZEZNANIE ADAMA BEJMA. 
O 7.odz. 9 wiocz. sąd rozpoczaJ bada

·nie śwaidka Adama Be5tma.. ZeznanIe to 
iest bardzo cruarakteryshrcm1e ala panu
;acyeh w fabryce MO'lllDwe:i s1bst.Ul1ków. 
Oskarżony do w1ny sie nie !TJrzYJZlI1a.f. 
Nigdv n;ie zauwa'żY'l. by gim~ :t"Y1tOl1. 

Ody z kolei strony zadnł~ oskarżu
nemu Beimom pY'tania. wzewodnk~zącv: 
z,ezwo~i1 biegłemU A~eksandrow1 Felcowi, 
buchalterowt Izby Skarbowcl w Lodzi, 
wy.ia,ś·nić. przez zadanie ;pytań oskarżo
nemu, kwestie. w któryclI ma zao'Ptnjo
wttĆ. 'N umiej:ę'tny bardzo d~wcitJ\łLY SJPO 
s6b bieR'ty Pek sformutowat swe l)YJfania 
i zmusH oskarżoneg-o do dania naorawdę 
nie wvmij,aj.ącvcil OO'PO·wiOOZlI. ' które 'Tla.
rnawdę dużo wyiaśn.irv. 

PYT ANIA I ODPOW1lEDZl. 
P. W .laki sp.osób odbvwalo się ra

portowanie Drodulkoc~i dziennej,? 
O. Podawano, He za;pakowano. i[e po 

zo'stało woątne:,f.!'O, ile zamów,iono. ile '00-
zost:=tlo zapaikowanego i wD,lne·)!'O. 

P. CZy sam Pan forml1~o\Var 'l'a,port? 
O. Przy udzia~e WmDCTIJ.cYl. 
P. CZy IfaJpm,t bywa! z,mieniany post 

factum? 
O. TaK' częsTo byWał zmieniamy. 
P. nlacze7.o? Kiedy? 
O. Wówczas kiedy ;fen raoor:t klero

wnikow:i Ko,Idzie ni,e DdPOwlada~ (nie l}a

sowal przy:p. red.) 'PrZY soo·rzatd'zaniu ra-

Giełda 

Plgp,»SZ~ 9Pzedu. wapSZawsk~. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Pary~' 
Szwajcarja 

7,61 
37,01 
27,23 
136,6~ 

DpUQO niiZedn.. muPSZawsRo. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 7,90 

Tendencja mocna. Akcje utrzymane. 

PłePłJJSZ3 npZedoiełda Ddańs~a. 
W'arszawa 
Złoty 
Dolar 

67,-
67,20 

5,181/2 

Banki dewizowe VI dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7,58. 

Prywatnie dolar ' w żądaniu 7,92 
w płaceniu 7,89 

Tendencja wzm'apniona, Podaż mała. 
~1ljft1l!!i!!ll!łM~M~ 

KUDU~ch'! nt~~ieł!dn zło~o
we' na Dom jnwa.idów!! i 

• 

:porm do dziennika kontroli modUJ1{lC.i~ 
dziennej. 

P. Kto s,ę m'Vllil? 
O. Zawsze ja.. zawsze z mej SifrOllY 

by,! 1)I:<\Id. . 
P. W jaki sposób kierownik Kolda 

mógł wiedzieć, ile Pan ma na oddziale w 
naturze? K 

O. Na to pytanie nie mogę odpowie-
dzieć. , 

P. Cyfra Koldego mogła być rÓŻną, o
tót czy ona ilustrowała stan faktyczny 
(ile było), czy ile powinno być (według 
rozrachunku)? . 

O. Ni'e mogę odoowiedzfeć na! rto ~ 
nie. 

P. Kto bral udział w tygodniowym 
skontrum? 

O. KoMa r.:., Ja t Domański. 
P. Jak to Panowie Tobi~i;? 
O. Obricz.a1l.śmy, czy stan zapasu 'PO

zosla!tolŚci ,pófQIPalkowanego E wo[nego w 
rzeczYWis;tD'ści się zgadza ze s;J:'anem iksi.ę 
gowym kierownilka fabryki Kotldy. 

P. Czy tygodniowe skonlJ:rum z reguły 
nie wY'kazywalo migdy różnic? 
. O. R,zeczyiwSlty st3lll bYł zawsze dO!Sto 

sowany do s.tatno ksią(})k~ (H?? 
przyp. red). 

NAIWNY AD AS. 
Z kolei sąd przystąpił do oa<1anła 0-

SKarżonego Adama Krupskiego. Do winy 
się nie przyznał. W Łodzi był trzy razy~ 
w fabryce tytoniowej przy ulicy ZagaJni-. 
kowej Nr. 34 - dwa razy. Handluje mas-

BADANIE SWL\DKÓW • . 
Z kolei rzeczy sąd przystąpił 00 Da· 

stępnego punktu prze~u ~dowego do 
badania świadków. O god. l w nocy prze
wodniczący zarządza przerwę do godz. 
10 rano dnia dzisieiszego. W dniu dzisiej
szym pl'ezdmiotem rozpraw było dalsze 
badanie świadków. 

Korowód świadków rozpoczął W 'dniu! 
wczorajszym o godz. 10 rano Franciszek , 
Zamarski, dyrektor katowickiej monopo
lowej fabryki tytoniu. Swiadkowie naogÓl 
potwierdzaf.\ .okoliczności VT akcie oskar
żenia powołane. 

Rozprawa trwa. Dalszy ciąg przewo
au sądowego uka~ się w jutrzejszym 
.J(wjerze ŁAdzkim" i ,.echu lNlec:L.. .. 

. . iI. K. 
" 'i . , 

. • Ł ~. j ~.,. 

Stresemann jako d2entelmeą •. 
Chce' dać Polsce miejsce w Radzie Ligi we wrześniu. 

Odmawia jednak pisemnej obietnicy. 

(Od własnego korespondenta). odmówit natomiasT pro,pozyeJt Cbamber, 
Oenewa.. 11 marca. Na wcrora~ei Iaina dostarczenia zobowiązań iprsemr 

k.Qlllferelllcji 1lańs~w, 'k:itóre pod!pisaly trak- rrydh, pr9,piOnlltąc jelCiJoocześnre 1.OOOwią
tat [ocamcńslki minisf-er Stresemann 0- zanie dZemedmeńskle. 
świadozył gotowOść niesprzeciwiania się Delelg1aci francuscy nie '\'l'OIWzięłi w fuj 
ze stron!y iJNemiec w~ia Hł,S!Z,panji i Pol kwes'tJi żadnego ,!>osifarlowienia czekając 
ski we Wlł'Zenś:iu do Rady ligi Narodów, na przY'jaro Brianda. 

Olbrzymie nadużycie w Banku Wileńskim. 
(Od wł,aStl1ego ·korespondenta). 

Wlilino, 11 marca. W tutejs.zej fUji War 
szaws!kie:go Banku Hand~owe:go wYkryto 
Siprz,eniewierzenle 

na sumę 50.000 zł., 
k:Mrego dokona!li kas!iw wraz z dwoma 
ufz,ędmilkami. 

Zabójstwo na tle zazdrości. 
Z \Val'szawy telefonują.: . 
Na sali ·taneczne:i p:rzv UlI. Bmakow'

skJic:h na vVoH 28-1etni Mi cha to wsk,i zab~t 

iltowm ex-narzeczoną. 26-1eifinla Mkhalin~ 
Górskę, za to. że zrobl'la mu s'cene zazdru 
Ś<ci. 

nkers TrustU 



'iPokaż mi swój pokój, a powiem Ci k~m jesteś"" 

.Wn!tnH nUIY[~ minIkań ~flnli ~rakiem ~łYlu. 
Nawet naluboisz pokój może mleć ceChy indywidualnego smaku. 

Nie potrzeba chyba zbyt szeroko udo
wadniać prawdziwości powiedzenia: "po 
kat mi swój pokój, a powiem ci kim jęs
teś". 

Wszak ludzie posiadający pewne ob
serwacje oraz odznaczający się wnikli
wością psychiczną, potrafią z łatwością 
poznać bliźniego po jego 

sposobłe urządzania mieszkań. 
Im jednostki kulturalniejsze, bogatsze 

w zasoby duchowe, tern wnętrza służące 
za ich ogniska domowe, przybierają bar
<iziej charakterystyczne formy, krótko 
mówiąc 

posiadają swój odrębny styl. 
I śmiało rzec można, że każdy urzą

dza mieszkania według swego stylu, gdyż 
lak słusznie powiada myśliciel francuski, 
Buffon: 

"styl - to człowiek". 
Inne oczywiście będzie wnętrze cha

lupy naszego wieśniaka w odróżnieniu od 
.Jodobnych wnętrz Niemca. tlolendra czy 
Francuza. Każ.dy z nich buduje sw.e mie
szkanin według 

własnych potrzeb duchowych 
i stąd więc płynie to niezwykłe bogactwo 
form. objawiające się u różnych narodów 
w sposób odmienny i chrakterystyczny. 
formy te nazwiemy stylem narodowym. 

STYL POLSKI MA DAWNE TRADYCJE 
Poddając podobnym rOZ!lmowaniom i 

architekturę naszych dworów zobaczyli
byśmy. iż i tam nie brak charakterystycz
nego piękna form, celowości budowy, ja
kie Widnieją na najdrnbniejszym bodaj~że 
szczególe architektonicznycll wnętrz. -
A więc, poczymjąc od ścian i pułapu. któ
re dawniej odznaczały się większ<l, roz
maitością płaszczyzn, następnie lwmbki. 
piece, sprzęty o pięknych Uniach i nie po
zbawione 

wartości użytkowych, 

a kończąc na · różnych akcesoriach. jak 
makaty, slużące czasami za obicia ścian, 
1ywany. zbroje i t. p. - do dziś zachowa
ły u nas odrębne oblicze, 

pełne uśmiechu i radości ••• 
Łatwo o tern nam mieszczuchom prze

~conać się, ZWiedzając liczne miłe zakąt
ki naszego kraju, gdzie z pośród pięknej 
niekiedy 

z oprawy zieleni drzew 
- wysmukłych topoli, wyłaniają się po
bielane dwory polskie, o których z wiel
kim entuzjazmem opowiada nam w 
swych obrazkach utalentowana malarka 
Rychter-Janowska. 

MIASTA SĄ UPOSLEDZONE. 
A mieszkania naszych miast i miaste

czek, czyż posiadają swój wyraz, swój 
styl? 

Otóż pod tym względem jesteśmv nie
~lko my, Polacy - upośledzeni... 

JEANNE LAND RE. 

I KA. 
Pani Emilja Meliot położyła dloń na 

ręce rozkochanego Bernarda Mongeret i 
rzekła: 

- Nie chodzi tu wyłącznie o mnie ... 
Wierz0 ci. wierzę, że uczynisz mnie szczę 
śliwą. Trzeba jednak brać pod uwagę los 
jednej jeszcze istotki. Nie mogłabym bu
dować sobie życia na nowo. gdyby to 
miało zaldócić spokój mej malej Ninki. -
Znam zaś dobrze jej wrażliwość i skłon
ność do zazdrości. Jest to dziecko wątłe, 
nieco może egoistyczne, gdyż psuliśmy je 
mocno. 

- Mówiłem już, że chciałbym. abyś
my we dwoje kochali Ninkę. Stowa te by
ły wyrzeczone z pełną rozwagą. 

Podziękowała mu. że okazuje się ta
kim. jakim pragnęła, aby byt - Każde z 
nich mialo za sobą ciężkie przejścia i po
fnawszy się zrozumieli. jaki spokÓj, jakie 
ukojenie przyniosłoby im życie wspólne. 
Nie była to owa gwałtowna namiQtność, 
która -przekreśla przeszłość calą, nie za
pominali o dawnych swych cierpieniach, 
bo udoskonaliły ich one i pozwoliły zro
zumieć bolesną doniosłość łe~ Przeczu-

Brzydota, 
wyłaniająca się bardzo często 'dawno 
przebrzmiałemi hasłami otaczania się li
tylko historycznemi stylami Ludwików, 
Cesarstwa( empiru), czy kierunkiem .,bie
dermeiera" - wytworzyła z naszych mie 
szkań istny 

lamus - rupieciarnię 

starzyzny różnego pochodzenia i gatun
ku. 

Gdzież oryginalność polskich wnętrz, 
o jakich wspominałem na początku, mó
wiąc o naszych chabpach i dworach? 

Ze taki stan rzeczy jest prawdziWY, 
zajrzyjcie, proszę, do swych mieszkań ... 
Czyżby więc każc1.y mieszczuch mja! dłtl
żej pozostawać w tej 

jaskrawej bezstylowości 
i jeno łudził się pozorami piGkna oryginal
nego? 

NAWET UBOGIE MIESZKANIE MOŻE 
BYĆ ZE SMAKIEM URZĄDZONE. 
Przecież nie jesteśmy obecnie pozba

wieni dobrych pr::ykładów w urządzaniu 
mieszkań dla licznych miast i miasteczek 
Polski. \V'ystarczy, że wskażę na fi1kt 

naszego z\,'yciestwa 
w zeszłorocznej wystawie dekoracyjnej 
w Paryżu. 

Wszak wnętrza polskie WYRodne, ce
lowo zbudowane, odpowiadające 

wymogom higieny 

i warunkom artystycznym - doczekały 
się wielkiego uznania u obcych. 

Jastrzębowski, Kotarbil1ski, Szczep
kowski, Stryjellscy i tylu innych artys
tów polskich, pod3ja. nam najwspanialsze 
wzory architektonicznych wnętrz w mo
dernistycznym stylu polskim, z któremi 
powinniśmy się jaknnJ::;zybciej poznać. 

Nie brak nam przy tern i przykładów 
piGkna wnętrz o 

formach prostycb, 
na jakie zdobyć się może każdy człowiek, 

n:lwet skromnie uposa;:ony. 
Jak wielkie znaczenie posiada dla nas 

riQkuilJ urządzony pokój, pozbawiony ba
nalności, o tern chyba pisać nie potrzeba. 
Oczy nasze, te 

"okna duszy", 
jak je nazywa jeden z gelliusz6\v włos
kich. pragną na ccdzicl1 pokarmu, godne
go utajonych poruszeń i namiętności du
szy ludzkiej. - Dusza nasz~ jest polską, 
więc 

p!sJdcmi wytworami 
,pn(,ffiyshl artystycznc!!,o otacza.~my się 
z zap:llem, gdyż w nich jeno odnajdziemy 
siebi'e! 

BIERUAY PR.lYI<ł_AJ) OD POBRA
TYMCÓW. 

A w kOłku dorzuczm jeszcze jedno cha 
rakt<:>T ystyczne ll1~m(!nto: 

Ja!{ · \'.'iclk[m jest to nakazem chwiH, 
kiedy znowóż odiaoz2ć siG musimy .. d'U-

Praca po redUlU:ji. 

Pierwsi ludzie w raju byli także bezrobotni ..• 
Ale w końcu wziGii się do pracy. 
Tak, ale dopiero jak ich zredukowano ż raju. 

wali jednak, że głębokie uczucie, jakie ich 
połączyło, zdoła zatrzeć okrutne wspom
nienia. 

Stanie się to jednak tylko wówczas, 
gdy Ninka zgodzi się z ich zamiarami. 

- Nie przypuszcza jeszcze niczego -
rzekła Emilja. Zwlekałam dotąd z oznaj
mieniem jej możliwości zmian. W dziesią
tym roku życia umysł dziecka pracuje już 
intensywnie, a ona jest bardzo inteligent
na. O ojcu swoim wie tvlko tyJe, że poje
chał \Ii daleką podróż. Nie był on zly dla 
niej. W pierwszych czasach po porznce
nin nas przychodził czasem, aby ją uścis
kać. Ninka nie wie o naszym rozwodzie, 
ani o tern, że ożenił się powtórnie. Dziś 
wieczorem Ninka dowie się o wszyst
kieru. 

Rozstali się pełni ufności w wspólną 
przyszłość. 

Podczas obiadu Emilia postanowHa 
przyg;otować córkę do \viadomości o 
swe111 powtórne małżeństwie. 

- Wiesz. kochanie moje. był u nas dziś 
po po?udniu pan Bernard Mongeret. Pro
sit. aby cię uściskać, mówit że jesteś bar
dzo mOilutka. Czy lubisz RO? 

- Tak, bardzo go lubię. 
- A powiedz mi. Ninko, co byś my-

ślała o tern. gdyby pan Bernard był tu ra
zem z nami. 

- Gdyby tu jada.t? - zapyta!a dziew 
czynl<a. 

- ,fQdałby również, ale poza tern byt
by tutaj rano. wieczorem a nawd w nocy 
zamieszkałby tutaj. 

Dziewczynka zdumiała siQ niepomier
nie: 

- Mieszkałby tutaj, 11 nas? Ale gdzie 
ty, mamusiu, po pomieścisz? Chyba, żeby 
spał w jadalni? 

- Niedobrą jesteś, Nir!lco. Panu Ber
nardo\vi byłoby bo.rdzo niewygodnie na 
stolc jadainym. 

Dziewczynka nachmurzyła się i za
\,,-olata żywo: 

-- Cóż st<\d, że pali BCrJ1ard jest mi
ty? To jeszcze nic [,owód. aby l1am mia
lo być niewygodnie przez niego. 

- Oczvwiścic. 
Ninka spytała jeszcze: 
- Cóż ty, mamusiu, bardzo chcesz 

mieć lokatora w don"!u? 
- Je~teś:ljy takie samotne, Ninko!... 

Zresztą Bernard nie będzie lokatorem. 
tylko kimś nC'.leż<\C~-m do rodziny i będzie 
opiekował się nami. 

Nin;.;<'.. ni0 słuchała pogrążona w za
my ś1en i u. 

- Ale w kai:dym razie trzeba posta
nowić, gdzie będzi~ spał, - rzekła wre
szcie. 

I 

C'hem - siJnr" - nieoh posłuiy nam 110-
wy przykbd w 

pQdo.onyclt poczynania,;. 

IPrz,ejawieni·a swYCh Syt ktrllma'lnyoh n.a.
sZY'Ch na!b!i'ższych sąsi.a<lów, Czechów_.' 
u nas. 

Na życz'C.l1ie rządu czeskiego. całe we
wnętrzne urządzenie nowego czcsko-sło
wackiego 'POselsi'wa w Warsz,a\\ie - sień 
T"OCepcyjne salony, sifo!owy, gabinet po
sła, sypialnie, nawet kuchnie i pQkoje słu
Żibowe. zostały zaproje1ctowane w stYlu 
mOldernistycznym przez młodego czeskie
go aJiChitekta, p. Mahinia. (Narysował 
w.szyst1~:j.e mełb1e, skomponował szkta, por 
cCllane, rzeŹl'by i obrazy v.ryUJifnych cze
~i:::,h artystów). Rząd czeSIki zrozumiał, 
jak wie·Fkie znaczenie propagan.dowe mo
że mieć 

placówka d:vp·!omatyc:z:na ~ 
prz·ez salony poS'els·twa przewiną się se't:ki 
osób. które się obznajomią z utworami 
c Zicski ej sztu.ki i przemyst'll artystyczne
go ..... 

Pamiętajmy i my o naszych ambasa
dach artystycznych, których wstY'dzić siG 
ni'e po h'zC'oujcmy. 

Zyg. Żablcld. 

_-0 __ - () ___ _ 

12 akt6w nieprawd~podobnyeh przygód 
na zimno, na ~OTąCO i na mokro króla 

śmiechu BUSTER KEATON-A. 

Dziś i dni następnych! 

,Jiowo[le~ny Don Kiuot" 
komedja w 7 aktach z HAROLD 
- LLOYDEM w roli głównej. -

APO~_LO .. APOLLO 
Di%iś! - Dziśl 

"le ~m~gf[i~ w laWO~Y" 
Sensacyjny dramat w 12 aktach 

2 serje razem 

Emilja uśmiechnęła się udaj::\c zakło-' 
potanie. 

- Istotnie nie pomy.ślalam o tern do-
tąd. 

Dziewczynka zrobila poważną minkę: 
- Cak szczcścic, że ja tu jestem. 
Po obiedzi c Ninka wybiegla do kucL

ni, a pani Mcliot czytała w salonie, guy 
córeczka jej zjawiła siG z tryu!TIrujc1Cym 
wyrazem twarzy. 

- Zatatwitam sprawę umicszczenia 
pana Bcmarda -- oświadczyła matce. 

- Co ty mówisz? 
- Tak. Widzisz, jest tak, że ja ni,,; 

chcę go przyjąć do siebie, kucharka ani 
pokOjowa też nie. Pozostaje 'więc tylko 
twój pokój. Chciałaś mieć w domu pana 
Bal'llarda, to musisz się na to zgodzić. -
Jeżeli on nic ma spać na slole \\7 j<'.dalnYll1 
pokoju, to musisz go zabrać do swojc:Ęo 
pokOju. 

- Tak sądzisz? - spytała z udal1c1ll 
zdziwieniem Emilja. 

- Rozumie się - odrzelda Nillka. -
Nam zależy na wygodzie. 

Po tem zezwoleniu, którego jej uuzielit 
egoizm ubóst\vionego dziecka, pani Emi-; 
lja Meliot uznała, że ma prawo ozn2tjmić. 
panu Bernardowi Mongeret, iż Ninka roz- i 
strzygnęła sprawę i nic nie stoi na prze-' 
szkodzie ich zamiarom. 
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[lJ ko~ietH je~f nii!lH umnłowo O~ m~i[lJlnJ? W lOdowatej łrupiarni. 
Amerykański uczony rozstrzyga kwestię na korzyśł kobiety. 

Oburzenie Arnerykanek z powodu nieprzyjęcia 
Curie-Skłodowskiej do Akademji francuskiea_ 

Polak obudzony z letargu stoczył straszliwą walkę 
o zycie. 

Amerykański oczony A. Rolbaok, p-rof. 
na uniwel~yteci e w lioward 'wydal obe- , 
cO/ie ciekawą sb1ystY'kę, odnoszącą się do 
uzdolnienia :m ęskkh i ż,el1siki;ch słuchaczy 
tej uczelni. Ze sLatY'styki tej wYI1'ika, że 
procoot uCldoł:nionych dziewcząt maczme 
przewyższa procent rnężc.zyzn. 

s1.'l1ą d!la siebie statystykę na Międzynaro
dowym Kong-rcsie kohiecy>m, który się od 
będzie od 17 do 24 1\:wietwia b. r. w Chi
cag-o i ma być wielkim pro.testem przedw 
merlostatec2',nzj OCCl:1 I~ ~ pracy kobiecej, 

Amerykański pośpiech. 

Dziewczęta nao-g:6t pojmują znacznie 
szy'bcj'ej, mają więcej wyobraźni i głębiej 
wni,lkają w studjum. Autor przypi.suie ten 
fakt tej oko,liczności. że tynW rzeczywi
ście uzdolnione dziewczęta ()ddają się 
wyższym studiom, podczas kiedy każdy 
niemal chlopie·c aspiruje do ukończenia 
uniwersytetu. Niemniej twierdzi takfe, 
że bez wz·g'lędu na procent inte1tigwcja 
kobiet przewyższa mężczyz'n. 

Amerykanki wykorzystają fę korzy-

W wez'\vaniach do jak nafHcwiejsz·ego 
obesJal11ia KO!ngr'esu pr:oez zw1ąz.l\d kobie
ce caf'ego ś'wiata potdlkreś,lają fem~nisflki 
amcTykańsl<ie 'ze sz'czeg6lnem roz,g'ory
czeniem ·fakt niedo,pul'zczen~a Curie Sldoa 

dows.kiej do AkademU francusckiei. "Zna
komita wYU1alaz,czyn.i radu ni'e dostała się 
do AkedemH - mówią odezwy - dlatego 
tylko, że jest kobieta.. di!ateg-o nie możemy 
U'S~ać w wake o zdobyctie należnych nam 
praw wog-óle, a nj'emni·ej o zadośćuczy* 
menia dla tej naisławnieiszej z lcobiet 
świata". 

Postać człowieka z głową wołu. 
Tak wyglądało bóstwo Kartaginy--Moloch. 

Krematorjum w brzuchu bożka. 

Badania, rprzetJ,>rowadzone na miejscu 
daWlllej Karfag"liny przez hr. Proroka, rzu
cają dużo nowego świaNa ma obyczaj.e i 
potęge miasta, które doty·chc'Z.as 'ZlliaUiśmy 
jedYlnie z l.i.terawtfy rzymskiej. __ ~ 

Hr. Prorok SItwierdza. że kult Baała i 
Molocha był w Karta.ie bardzo szeroko 
I'OIZ.pOws,zooł1ll1liony. Znaleziono urny z 
maJleńlkiml szkieletami dzieci w minach 
śWiąłytrli Baala. Wed'lug- OlpiSLl Prorolka, 
\ioloch posiadał kQlosaIną statuę w pO
Itaci człowieka z głOWa w()łu. Statua u
laoo była z ibronzu. Brzuch jej pusty 

przeznaczony by! na OIg>nis'ko. Dzi·eci ży
we kradziono Mo~o'chowi na ręce, które 
pnzy pomocy Sp ooja'! nego mechanizmu 
wrzuc.aly je do oz/palonego wnętrza. Po 
spale'niu ofiary ~bierano kostecz:ki i cho
wano w um.a:ch. 

KUilf Baala miar charakter pańSltwowy. 
W 'tlen S1PosMJ kasty wyisz·e frzYlmaly 
nieza,dowo.Iooe masy w ryzaoh. Masy te 
zaś dostarczały metylko robotników do 
fabryk, ale także żOłmeny do wojska ł 
marynarzy do. iloty. 

OW1S"trząsaj·ąlcvrn WV'Padtku donoszą 
'llOwojo'l''Skie Piisma polskie: 

Po,Lak. Maksymjl.j;an Dembski w Glelll
dak zostal .iako niebosz'czyk 

tdokowanv w kostnic v 
md~.iskie.i BeUevue wraz z inil1emi l:iruptarnł. 
Dopiero przy zabiemoiu z~lok ookau-
10 się,. że lliesz,częś1i"wie'c 
(l·budził się z letargu i stoczył straszliwa 
walkę o życie. której ślady były wido-

czne na zwłokach. 
Tr'llip.ia,rnia ta - jest to za'razem lodo

wnią. MroŹlne powietrze ma iIro:ns·erwo
wa'ć truDY. Leżą'oe w maleńrkiich niszach 
ścienny~ch. niewi ·ększYlc.h Qd zwvkf.e'j tru
mny. Jak strasme i drugie mus.iały hyć 

meczarnie przedśmiertne. 
śwtiadczy okoIHcz,ność. ż,e zw~okIi zasfalJ10 

Kra·teczki sądowe. -..;..----_...:.---

WEINTR 

jeszcze ciep,te pom1'mo 12..,$tt)dzmnero re
żenia; w mroźnYll11 lochu. 

C1>Oło ni.ebosZCZYka było rozbite 
w klOnwulsia<:h konania. 

Wypadek ten dal powód do sll\.l'SZlttYiClh 
ataków na iście ame<rY1kańsik!e .. Poś.p~·e
Slz:ne niedbalstwo" wl,adz iJ)IO~rebowYich, 
k:t6r:e lI1i~boszczvtk.6w bez SiPttawdze:nqa 
śmIerci łokują. w QW'YlCh 

•• szufladkach" kostnIcv. 
ltI'e 'tam mu:siato się I['oze~rać tta

szny;ch tra-~ooji. ktÓrych ooalI'ami J)lad1:i 
ludzie Wy.f ,peŚ1J)'iesZll1iie uznam za umrzy
k,ów - o .fern rno,~la1>Y :powiedzieć tyl:ka 
st'użba łms:tnicv. loczia z ta·two zroru
mia!ych tJtOwod'Ów !Woli' ZiaJChowiać dyskire 
cię. 

UB • 
I S-ka • 

Salony piękności dlaobłąkanych kobiet Spólnik, który wola' odsiedzieć, niż zaplacić 
30 złotych. 

nowe metody leczenia. 
DYirektor amerykańskiego szpitala dla 

obtąkanych w stanie Hlinois. dr. Sto'kes 
WlPadl na myśl urządzenia dla swych 'Pa
ciC'n1t6w salonu piękności. 

Obłąkane kobiety zmusza się do ma
s'ażu twarzy. uŻyWa·nia kosmetyków i sra 
T.runności w odzieży. 

Dr. Stokes twi,erdzi. że wptywa to Ziba 

wieooie na psychologję kobiety i utat'wia 
l'eczenie. 

!Podohno też tą metodą udało się wy
leczyć ZJU>petnie kiTkadzies!ą1 <Yhtąkanyc'h 
kobief, a w WYiPadkach pOlZosta·tYClh zaOlb 
serwowano :zm.a-czną poprawę w stanie 
zd'rowia pacjentek. 

--...... :::---

Półdolarówki Z wizerunkiem CooUdge'a. 
w tym roku jako w ISO-letnią roczni- ge'a. Jest to pierwszy wypadek, aby po

cę niepodległości Stanów Zjednoczonych dobizna żyjącego prezydenta i w czasie 
zostaną wybite nowe pamiątkowe pófdo- sprawowania przez niego urzędu zostala 
larówki z wizerunkiem prezydenta Coolid użyta na monetach amerykańskich. 

Q 

Czas ·przedewszystkiem. 

Mo~ne ~~rB[anie nHlwi~k i tytułów W Ameme. 
Oszczędność nawet VI słowach. 

Północni Amerykanie są, jak wiado
mo, wrogami wszelkich formalności i 

cenią sobie czas ponad wszystko. 
Te właściwości doprowadziły ich do 

1)ezceremonjalnego skracania tytułów o
raz nazwisk rozmaitych wybitnych oso
bistości, a nawet takich, które najeżą do 
historji. 

I tak szeregowiec tytułuje swego prze 
ożonego 

"cap", zamiast "captain" 
(kapitan), sruchacz uniwersytetu swego 

profesora - "prof." zamiast "profesor", 
chory lekarza - "do c", zamiast "doctor" 
i t. d. 

W myśl tej manji skrótów prezydent 
Calvin Coolidge zwany jest "Col", prezy
dent Izby reprezentantów. Mikołaj Long:. 
worth - "Ni ck", prezydent repub1ikinie
mieckiej fIindel1burg - "fIilldy", premjer 
Mussolini - "Muss", faraon Tut-an-Ko
mon - "King Tut", królowa Elżbieta an
gielska - "Queen Bess", Sherlock Hol
mes - "Sher" i t. d. 

---:0::---

ŹI,e się działo Chaimowi WaIDJtlra'lloo
wi z wicy Ła~iewnickie.i. Z ZaJwoou kra
wiec-tandeciarz, od dtuŻ'Sze~o czasu był 
bez zajęcia:. Nie powodzUo mu 'Si:. Szcze 
r.~e zazdrościJ ko1eg'Om swym. 'k;to.rzv ma 
jąIC ·tro-cłlę mrosza.. za,rzucili k.;raw:iec~wo i 
'trudni:hi się hail1dliem na 'terenIe Zleml Po
znańskiej. 

W takiż sposób zdobyć tpIOtJrze'bt1lą, na 
ten ce:l' gotówikę? Ban Chaim pIOsz;edl po 
rozum d'o ~lowy i doszedl do W!l1iosklU, że 
jedvną radą jest ożenek z. piosainą dzie
wo.j'ą.. 

UWIENCZONE STARANIA. 
VI/szczał p1rzetlO energ-iczne w tYlm Ide 

;runku starania. l(it'óre po ;peWlnym cza,s.i~ 
u:w.ieńcwne zO's,taty sk'utkiem pamyśl:nYf!1. 
Za pośT,edniictwem swatów zaDoznal Się 
z u'Wcza pa,nna Bl'llmcia GrossmML, kftó
Ta w rolm zesztym przvdechata w cela~h 
matrvrrl1'oil1.ial.nY'c.h z Łuk'owa. OdbVily SIę 
zaręc.zV'tlv. pan Chaim o·trzvmal na rękę 
100 dolarów i przyst<\:pit do soót1d hail1-
dlowle.i z przyszlym swym szwa,g-re'f!l 
Chaimem Grossmanem. Spe'cialnoś-clą 
spólk,i tei b\~to dostarczan.i,e in.ekspryma
bli obvwatdom miasta p.o,z;nania: i okolic. 
tbn.del szedł z.nakomi,cie. kilkaikro~ni'e. je . 
dnak PTzvfanano wspólnik,ów na upra
wiani'll teg-o h,md!lu bez pa.tentu. Mus.ileH 
też p.arę razy za,pt!.adć PO 30 ztotVlch g-rzy 
wny wobe'c czeg-o wykupil.i patenty j. j'uż 
be'z ,przeszkód !rras'owali W Poznańskiem 

WYJAZD DO KOMISARTATU I LIKWI
DACJA SPÓŁKI. 

Po katdvm P1owrocie wspólnym z Po 
znania przyszli szwa~rowie. o He zaro
bek był trusty wyprawiali huczne liiba,cje. 

Któżby móg-l pr.z,ewidzieć. ż,e ta śWli'e-

_<QW-JlAłflię_'Ifłł1idł_iItIi&iitliiiUW:.liłWłWMifJiłlWe4't@ rm==er_w_S l4fJmiMjj 
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PROGRAM DLA. DOROSŁYCH.' . PROGRAM DLA MI.ODZmŻY. 

ROSI ' A" pot~żny dramat w 10 aktach osnuty ;a tle TĘGI OBRftU( IM 65 nie:!.wy~de. przygody ~ru 
. ' rozpaczliwego zmagania się z losem pięknej U n M baska l J~g? przeciw-

" kobiety, omotanej siecią intryg. narażonej na"· . nlkow. 

I
· każdym kroku na zniesławierlie. w roli F.ft T T I (~rub!:\sel'() 
Zycie przepychu i nędzy lMl~ry P;"kford główne;" U U król humoru 

w r\>li głównej IiTIWiJ n., ' Nad pro' O~Wii~ ~m~rr~Rkańskieno humoru' ~ 
Początek przedstawiCl\' dla dorosłych w dnie powszednie o godz. 5.30 w Si,ram: 1I'i~ ,,!IM G l\; 11 . ~. • .. 
niedzielę o ~odz. 4.30 po południu. CellY miejsc na pierwsze prze~. I Początek przedsfawieti dla młodzie~y w dnIe P?",:szcdnle o godz. ~ P? poł. 
sŁawienie 40 gr. kafde miejsce. Ceny na przedstawienia następne; 1\ a w niedziele o godz. 2 po poł,:dn111. Ceny mlels~ n.a p~ze~sta\":len1a dla I l m. 1 :d .• 11 m. 85 gr. III m. 70 gr. młodzieży 40 gr. kałde mie'sce. \'II pOD1e.dzl.ałkl kino nIeczynne. 

tn.ie za:oo:wtadająICa się 9PÓtka roz.ted. się 
w kom'Pf'omituią;cy WiJ).rost' soosób. 

J.es.vcze za czasów "be7JOO.tenfutwych" 
na-tożono na wspó1ników 00 30 xtotyOh 
~rzvwu1Y. W pa:rę miesięcy PO 'WYIku.pie
ni'll pa:tetl~U oUrzymali z lro:n1isarlaltiu 3~ 
Po P. nakazy 'Płatnicze. Grossman nafylah 
miast uregu1llOwal na1eŻtlość. ,me 'POsŁa
nOiWJiOOl e oow:zialt pan Walin~aub. 

- Co: ja mam płacić 30 zllotvoh! Ani I 

mi !Się śni' , po.mvśla:l i oŚ'WiadiCZW wspó:mi 
kowi i narzecwnC'i że :mnuszQI1!V jest wy- i 
j100hać na trzy dni do ~ do .pu,t- i 
ku. w którym odbywał shtżbe woisko~~ ; 
w ceLu załatwleniapevm'YlCh fon:na1noSICJ. 

Nazaju:'trz pail1.na Bl1'lI1a' odP'I'owadzita , 
narz.e,czone~o na stacię kaJliska ze SI11lU!t- I 

kiem w s·e:rc'1.l i l.zami w oczach. Chaim . 
Dożei!'n.a-ł s.ięz nią; czul'e, 'Wy1<JuoM biteli
pe.ronowJy i miM w tJ'll'rlllie. 

Gdv oociąx odjechał SW'YItnv OhatIim : 
udat się bo·cznemi 1l'licruui d'o III-.oo kami1... , 
sa,rjatu w którym zabawił 3 dn.r. oolSiadu- i 
iąlc n.iez,a'Ptaloona ~rZV'Wille. 

Jaki,eż bylo zdumielnie UroS'Sl!OOiI1a. ~y 
od znajlome,~o. h-iórv przysz:ed:f te'S!oż dnia ' 
w odwiedzlinv do·\viedzia,r .sie. że Wajn
tra'll'ba wid.ziano w 1romilsaif.iaci1e 3 dna? 
Wzięty na spvf,ki i przyDam dO' muru 
przyznal S1ę Cha'im do wszy\s'tkie.S!o. PTO
szą<c by Chaiim Gros.sman m·e mówi~ Q 

tem swei sio,st'rze. Nastąpi,ta ~walt'O-wna 
s,cysia. której wYlnikiem było r01iwi ązani e , 
spółki. 

PORACHUNEK. 
Rorumie ~ię, .iż Grossman wyśpiewar 

wszystko pa:nnie BJ.imd. slrntkiem czegu 
Wainiraub PO's tano wit sIę zemścić. Na
fknaws,zv się raz na s\ve'!ro b. W1S,p.61t11ika: 
w bramie domu nr. 10 ,przy uli'cv Wscho
dniei. s·p'rat 11111 fizis na k"Waśne 1,abłiko ta~ 
że musi.a,·t s·ie !Jrzez parę tyS!o-d'111 lruwwac 
w domu. W'spólil1.ik wnh)s,ł PrZ'edwko 
vVa.int'raubowi ska'l'~ę do sadu pokoju 
3-gD akr ę ~Ut. . 

Chaima \Va,intrauba ~kazano na 7 dn1,l 
aresztu wZl(lęclnie 50 ztotvch ~rzywny. 

Sza-wicz. 
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Dzień w foazi~ 
:S:-.r 

LI.dzki drapieica. 
Wśród stadka pięknych kur. 

x) PanI Janina Skrobek, zamieszkal.a 
tJl'lzy ul'icy Konstantynowskiej 2, siadła 
so'bre 

na ()knie 
i bez 'lTIY'ś1nyqn wzrokiem w()dzUa po po
dwórku, na którym powoli przechodziło 
si,ę 

stadko pięknych kur. 
W pewnym momencie spokój 1rurom 

lĄI"zerwat 
mężczyzna . 

zdążający do pewnej, ubikacji w pod,wó
nu. Nieznajomy obejrzawszy się baoz
nie wokoto, sclJvlil się szyftJko i soowy.ci
'WSzy 

. . nalplekł1łejszą kurę 
ukrvf 1ą pod pa9.tem. 
~ Wszystko TO było dziełem jednej s'e

kundy. Niewajomy po krótkim po:bydc 
w ubikacii, zami~zat jqrż • 

opuścić teren 
s~o wYStęJJl.l, gdy wtem 'Zlg"ob nieocze
kiwanie W!J)ad.ła nań Skrobkóv.'lI1tCl. 

Na WlSZC:Zę'ty 'ttm1'U!l1 zbIegli się prze
dtodnie; ici,edy bijącei złodzieja S'krolb-
1k:6wnie s'ta,ran() się wytłumaczyć, że wt'e
dy t'yIJko można bić gdy się 

. maidą dowody winy, 
w6wczas ener,giczna niewiasta wStmęta 
rekę pod 
~ palto lJiemajom~ 
i 'fnnumftl}ą'cO wyciągnęła kurę z ukręco
~ą itrż glłówką. 
Po tern nastąpił pocń6d 'ze zlodzied-em d~ 
pobljSik:i~go komiJSarjatu, g-dzie oka:zato się 
'Że ujętym na uczynku kradzieży wstał 

Bolesław Nowicki, 
zamieszkały przy 'UHcy Gf6W11ej 63. 

Po :przepr{)wadronem dochodzeniu No 
wiakieg'O zwolnio:no, sprawę /za'ś przellm
zano władzom sąd-owym. 

Atlanta Aequator. 
Łódzka emigrantka powila 

syna na równiku. 
W chwili, kiedy parowiec "Atlanta", 

lf1ależący do "Con.sutich Line" przepłynął 
równiJk, tpJyną:oomu na. "AtJancie" pol'Skie
mu matżeńs.fwu emit.~rantów, Janiszew
ski'I11. z Łodzi urodził się zdrowy l sillny 
syned<:. Noworodkowi, który przyszedt na 
świat na pełnym ocooni,e A't:lan tY'ck im , 
pod samym rów:nilkiem, nadano imiona: 
Afllanta Eeąuaifor. 

R. M. A YRES. 22) 

[lJ PAMIfIUl? .. 
POWIEŚC. 

Lowen, ubrany nadzwyczaj elegancko, 
robił dziś wrażenie wyniosłego władcy 
salonów. Nie był więcej tym człowiekiem, 
którego spotkałam w ciemnym korytarzu 
ciotki Anny podczas pamiętnej burzy noc
nej, ani nawet tym, który mi wczoraj za
proponował małżeństwo jako zwykły in
teres. Reprezentował się zupełnie inaczej 
i czuram instynktownie, że był właśnie 
t a kim, jakim go znał Janek z klubu i ja
kim będzie wobec mnie w pożyciu mal
żeńskiem. Będę musiała pogcdzić się z ro
lą niedocenianej żony, o jakich czyta się 
w książkach. 

Coś mię ścisnęło za gardło. Czy mogę 
się odważyć zawrzeć to małżeństwo? -
Gdybym go przynajmniej nie kochała, 
wszystko mogłoby jeszcze jakoś się uło
życi ale ja go przecież kochałam! Czy po 
trafię podjąć walkę z jego obojętnością. 

On znał świat i ludzi; ja zaś byłam tyl 
ko głupią dziewczyną. Jakże więc mo
głam mu sprostać? 

- Czy pani gra? - 7..apvtał nagle 
brat Lowena. 

Zosia---bałamułka. 
Ptaszkowi znudziły się błogie chwale 'w złoconej 

. klatce. 
(u) Iren'eusz B am1:mrski , zamieszkaly 

przy ulicy Pijatkowsikiej 71 nigdy 
. me mi,al szcięścia 

w miło'ści. Mężczyzna ten, jm po tirzy
dzies:tce biega! jak młokos za ladnemi, 
spooni,czakmi, za wsze ,z . Jednakowym 
skutlkiem. Wszystkie zarczepiane prze
zeń kOlbiety ignorowały Bamburskiego, 
względnie darzyły takimi epitetami, że 
zmuszony byt 

zwijać chorągiewkę 
i U'Ci,elkać czemprędzej. 

BamhurSlki chłop rosty i ,barczysty, u
brany wefug ostatn iej mody, niepowodze 
nie u płci pięlmej, ją! przyfpisywać swemu 
przydomkowi .,giu]Jtaska" jakim obda
rZYlli go znajomi i chronk~znemu brakowi 
gotóweczkI. 

Począl się bi'edzić nad S'posobem wy
szukania źr6dl,a większego zaroblku, gdy 
oto na'gle i zupełnie nieo·czeki.wanilC s'ta! 
się 

spadkObiercą skromnej sumId 
paru ~ysięcy z!o'ty,c:h,zapisanyoh mu przez 
nieznane:g-o Z11!pełni·e krewnego. 

- Tepaz nareszcie będę mial szczę
ście u niewiast! - wykrzykiwał świeżo 
Ulpieczony spadkobierca wracając od re
jenta z g-otówką w ki'eszeni. 

Dzialając bez namystu włożył prawie 
tr,reci<:l, część spadku w remont i meble, 
ponadto wys'trohvszy się według ostatniej 
mody z butną miną począt 

szukać sobie nanec'zooej. 
Niezbyt mądrego z wyglądu eleganta 

wzięły w obroty wesQte córy Koryntu i 

jed,na z ni-ch, fertyczn'a ł młoda Zoija Rn
ni'cz, ,zawladnę!a cal,kowicie Bambur
skiim i 

jegO g()tówką. 
S'Padkobierca za Zośką szalaf, ona zaś 

wYcŚ-miewata go poza oczyma. Tymcza
sem go.Mwtka Bamburskiego zaczęła się 
mocno przerz'edzać. 
Zośka ,z.auważywszy to posta.nowFta się 
powoli z te'R,"o, interesu w:YJCQlfać. Co illa 
niej znaczył ko,chanek bez pieniędzy? 

Ni,ldy pomału z szaf suknie i warto
ściowe drobiazgi kupi-on'e .przez Bambur
sldego, a w dni'u wczora.iszym 

,znIkła również Zośka. 
UpCl'trzywszy c,dpowiednią cllwilę, gdy 
przyjaciel zasnął, 

ściągnęła mu portfel 
z ki'lkuset złotymi, sta,nowiąeemi 'Pozosra 
rość spadku i umknęła nie pożegnawszy 
się nawet. Gdy 'Przebudził się OgO!O/COfiY 
spadikobierca, nie widząc kochanki nie ,za
ni'epokoilt się wcale; skoro jednak s;po
sfrz.egt brak 

portfelu 
i garderoby Zośki, domyś1U się wszystkie 
go. R-oZ!po,cząl poszukiwania, a widząc, 
że nie podoła tell11u zadaniu douiósl o kra
dzieży 

władzom he.zoieczellstwa. 
Na mocy meldrunku po>Hcja wszczęła 

docho'dz'eni.e. Również i po'szkodowaoy 
nie p r·óżn uje. Przebaczył on już Zośce i 
poszukuje ją na własną rękę chcąc "lek
koducha", jak nazywał Runiczównę, ściąg 
nąć do siebi'e ,z. 'Powrotem. 

Wielbicielki czarnych djamentów. 
Ciekawy kolejarz przeszkodził im w pracy. 

(n) Ni,e grz'esząca zlbytnią uczciwością 
Helooa Fi«ipiak, z.amieszkala !przy uHcy 
Wysokiej 15, miała 

nieodłączną koleżankę, 
tego samego co i ona 'POkroju., w ()S()fbie 
Heleny Trusllkiewicz, bez &ta-tego mie1-
sca ·zamieszkania. 

Obi'e pany Heleny łubity kupować wie 
le, za nic nie płacąc. 

POIstępowanie ich było hu}emnicą p01i
szynela, ona jed'nak nie przę;imoWaJ!a się 
'tern zupefnie i było ilm dohrz.e. 

. Rozzuchwalone powodzeniem Oibi.e He 
ieny postano:wily wYbrać się razem po 

węgiel. 
NajdOlgodniejszy.m Jterenrem do urzoozy
wistnienia ich zamj.arów .okazały się wa
gony stojące szercRiem na stacji ~\OIejo
vrej Łódź-Pa'brycz(Ja. 

ZacllOwuiąc tedy JaknaJdal'ej rd~cą 0.
strożność zakradły się 

w obręb d'Worca 
i Truszkiewiczo-wa us'adowiwszy s'ię na 
wagonie zaczęa! zrzucać bryły węgla, 
które ładowała do 

Jego pytanie wytrąciło mnie z zamy
ślenia. Wzdrygnęłam się mimo woli. 

- Niezbyt dobrze - odparłam. 
Czułam, że moja niechęć ku niemu 

wzrastała coraz bardziej. romimo oży
wionej konwersacji, jaką mnie ciągle ba
wił, nie mogłam się opędzić wrażeniu, że 
na dnie duszy śmiał się ze mnie. 

Jednak podszedł do pianina i poprosił 
Lowena, aby zaśpiewa!. Ku memu zdzi
wieniu ten odmówił. Wvtłumaczył się lek 
ką niedyspozycją głosową i prosił, aby to 
przyjęto jako usprawiedliwienie odmowy. 

- Ale chociażby krótką piosenkę -
prosiła matka. - Proszę nam tego nie od
mawiać! 

Lowen wkońcu ustąpił. Wśród stosu 
nut wybrał nareszcie jedną kartkę. 

Słyszałam, jak Janek protestował prze
ciw dokonanemu wyborowi. 

- Nie, nie ta, to głupi tekst ... 
Lowen zaśmiał się w odpowiedzi na 

jego zarzuty. 
- To nie głupia piosnka, przeczytaj ją 

tylko w odpOWiedni sposób. 
Janek wzruszył ramionami i zaczął 

grać. Lowen zaś zaśpiewał pieśń na cześć 
życia i użycia. 

MDje gardło ścisnęło się. Czułam, że 
ten śpiew był skierowany przeciw mnie i 
miałam wrażenie, jakby mi wyrywano 
serce z piersi. Człowiek. którego kocha
łam. deptał brutalnie moje uczucia; nie 
mogłam dłużej przebyć w jego towarzy-

przygotOlWanych worków 
fiHpiakowa. 

Pracę obu illiewiast Slpostrzegl pewi'en 
kolejarz i cicho skrada1ąc się podszedł do 
nioeuczciwyah kobiet. 

Próbowały umilmąć - manewr ten jed 
nak spalit na panewce. 

Kolejarz ~owiódł PHipiakową i Trusz
kievl'iczową do 

vOSJtentnku p(}l~cyj,nego 
na dworcu, skąd obie tleJl:emi wypuszczo
n.o illa woilno,ść dOlPiero po spisaniu odJpo
iwedn1'~ protokółu. 

W poczekalniach dworca 
fabrycznego. 

Włóczęga żywił się odpadkami 
z jedzenia. 

x) o.d ltillku już dni na: dwor'cu kQle
j,o'wy,m Ł,6dź-Kaliska krąży! srale młody 
osobn.ik o 

ponurym wYldadzie 

stwie. Chwiejnym krokiem wyszłam z 
salonu. Nienawidziłam siebie, że starałam 
się przypodobać temu człowiekowi, któ
ry mnie dotknął bardziej, aniżeliby to 
mógł uczynić zupełnie obcy. Co sobie mu
sieli inni pomyśleć? Matka i Janek? Co 
pomyślał jego antypatyczny brat, który 
mię ścigał zawsze swym wzrokiem za
czajonego zwierza ... 

Nie byłabym teraz wrócita do salonu 
za żadne skarby świata. Poszłam ku scho 
dom. W tej chwili drzwi się otworzyły i 
Lowen ukazał się na korytarzu. 

Przez chwilę patrzyliśmy na siebie. -
W oczach mi pociemniało. Obrócilam się 
i zrobiłam kilka kroków po schodach. On 
jednak szedł za mną. 

- Czy mogę się z panią rozmówić? -
zapytał. 

Zatrzymałam się mimowoli. 
- \Vejdźmy do bibljoteld - zapropo

nował. 
Usłuchałam, Lowcn zaś zamknął drzwi 

za nami. 
- Przyniosłem pani pieścionek-rzekł. 

- Spodziewam się, że będzie się pani po-
dobał. W przeciwnym razie mogę go za
mienić. 

Zaczął szukać we wszystkich kiesze
niach i znalazł wreszcie pierścionek w kie 
szonce kamizelki. 
~ Spodziewam się, że znajdzie laskę 

w oczach pani - powtórzył 
Glos jego nie bvł już taki wyniosły, 

lir. i 

Brutalna dłol1 ludzka 
łamie młode drzewka. 

Zemsta sąsiada na og rodnłk~ 
(x) Pan BoIleslaw Bakzewski, mie~ 

szlkaniec dO!I1lu przy ulicy LOOW1iki 2, ~.: 
worany og,ro.dJnik, nie mogąc sdbi~ po..: 
zwo'lić na Jrupno ka warka ziemi, urządził 
baniw 

prymlltY'WllY ozród. 
na podw6rK'Il zamiesZJldwanego pl"Zez się 
domu. 

Killkule'fnle zwbIegi, ' .pana B. wstały u-, 
wileńc zO>fl'e pomyśJln:}'1J.11 wynikiem, bo..: 
wiem kilkanaście drzew zaczęJ'o wyda
wać owoce. 

AJle źUi 'ludzie są wszędzie; jeden z ta
~ci'ch wła'śnie, niejaki Wfadyslaw K111ha
cki (mieszkaniec tegoż domu), człek wiel
ce dokuczUiwy postanowit ur:ządzić lP. Bał 
czewski.e:mu psikusa za jakąiŚ dawną 
krzywdę. 

DIugo czekał i ()bmyś1iwat SlPosooy, 
oikaz1L jtednak zna'leźć nie mógł. Dopiero: 
w bieżą/cym ty"godni'll, kiedy 'P. Bakzew-' 
sdk! wziął 'Się do 
zaprowadzania pOrząd!ku w JI~ o· 

grodzie, 
Kuba.cJki wvad:t na geClia'lny pomysł. 

O ,zmroku zakradłszy się do I()gródka 
Bałczewstk!eg-o począł 

uj'SZOZYC drzewb. 
Raźno 'PDstępowato dzielo nilgzczenIa i Ku 
backi kończył już tamać 

sz6ste z rzędu drzewko, 
&1dy go spos,tr;zegli tprzy tej niecnej robo
cie sąs iedzi. Powiadomiony () zemście 
KUlbaekiego pan Bafczewslki, nie poszedł 
za radą sąsiadów, doma.g-a:ją'cy<:h się cie
lesnelgo ukarania niszczyciela, lecz 

zameldował poticji, 
która ze swej strony KubaCkiego pocia,g
nęta do odpowiedzialności sądowej: 

i w 'Poszaroanej odzieży. Krecił się prze
waŻ'11ie w pocz.eka1lhiac:h i zawistnem 
okiem sPOg-Iądal na po'CLróżn'Y!Ch. którzy 
czekalH na PO'ciąg- i sma>CZlnie zajadali. . 

Patrzy-ł ciąg-łe 'tla jedzooie i poł'VlkaJ 
śLinkę. Podróżni zdawaJo się nie s:ptOSitrtze 
g-ali 

[)IOźądliw~o sooirzenia 
nieznajome.g-o. 

Gdy któryś z J}asażerów w obaiwie 
spóźnienia pozos"tawial ni'edojedz-one re
sztki.. nieznajomy nahnchmiaslt zręcznie 
je ,eihwvta,r aby później z.ieść UJkradkie,m. 
. Z na'Staniem nocy osobn'ik ów mika,r i 
zjawi'aJ się dopiero rankiem dnia' nas:tęp
neg-o. 

Owa włóczęga nieZ'llajomejOO nucila 
się wreszcie 

w OCZY policJt. 
Zatrzymano g-o, a kiedy illie mógt się 

wYtleg-itvmować. odprowadzono g-o do VI 
komisariatu P. P .. ~ztie ze2)J1a~ re na2'JY- : 
wa się 

Antoni Markowskl 
i jest bez stategro mi·ej,sca za:mie'S,zkania.. 

24-Jetnicg-o w1óc'Zęgę osadzono w. are 
sz.cie do czasu U'stalletnia tożsamości. 

jak w salonie i brzmiał tak, jakby był nie-
zmiernie znużony. I 

Otworzyłam mały futeralik i krew u
derzyła mi gwałtownie do głowy. 

- Szafiry! - wybuchnęłam zaskoczo 
na. - Skąd pan wiedział, że to mój ulu
biony kamień? 

Przez chwilę życie nabrało w mych 
oczach znowu różowego blasku. Czy mię
dzy naszemi uszami istniała telepatyczna, 
tajemna łączność? Ale już po kilku sekun
dach zostalam brutalnie 'strącona z krai
ny zludzel1 na padół rzeczywistości. 

- Dowiedziałem się o tern od matki 
pani - odparł chłodno. 

- Ach, jaki to piękny pierścionek -
rzekłam, aby coś powiedzieć gdy wresz
cie zabłysnął na mym palcu. 

- Ale to nie na tym palcu powinna go 
pani nosić... - rzekł Lowen chwytając 
mnie za rękę. - Co się stało? Pani drży 
jak liść osiki... 

- Nic się nie stal o ... chłodno mi... 
Puścił mą rękę i na chwilę zapanowa

to milczenie. Po minucie odezwał się zno
wu: 

- Czy pani pamięta cośmy mówili 
wczoraj wieczorem w sprawie naszego 
małżeństwa ?, 

- Tak. 
(d. c. n.) 
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W labiryncie iycia łómzkiego 
---x-

Wiosna w świecie zakochanych. 

Po szczeblach drabiny do serca ukochanej. 
F a t a I n y s kok z e s z c z y t u m a r z e ń. 

Zima w fym roku spłatała nam n1e1by
wa,lego fig:la. Zamiast mrozu i zas.p śnież 
nycb mamy cieple podmuclIy wiosenne i 
dolbmNiwe słońce przesyła na nasz padał 
płaczu coraz większą iłość ŻYCiodajnego 
ciepła. 

Nic dziwnego, iż w tych warunkach u
śpiona natura budzi się szybko do życia, 
CZ2g0 prze!.,awy wid'zimy na każdym kro
ku. Przedews:zystJkiem Hość ozulych pa· 
reik zwiększyła się nie-pomiernie na uH
cad. 

Nie mniej si,lnie oddziaływa budząca 
się natura i na śwla,t zwierzęcy. Wszy
stkie Azorki, Brysie i Amisie, wylegujące 
~ię dotychczas z rozkos.zą olbok pieców, 
Doczuły nag-Ie gwałtowną 'Potrzelbę świe
'l.-ego powietrza. 

O ko,tach nie warto nawet wspominać. 
Wiadomą jest oddawna rzeczą, iż fałszy
we te S'tworzenia odznacza,ją się wyiątk0 
wo dużym zasobem temperamentu mar
,;owego; p;,zeraźliwe piski i miauczenia 
rozle'gają się po całych nocach. 

SPOTKAŁ .JĄ NA ULICY ... 
Analo~kzny przypływ energii pOczuł 

w ŁOdzi niejaki pan Bolesław F. znany na 
naszym brufm adOTator suJdenek i ich 
właścicielek, który zaoałał ~wałto'Wna mi 
'aścią do żony biurl!!isty paru Michaliny 
Mur ••• zamieszkałej przy ulicy lipowej. 

Wypadki takie są na porządku dzien
l1)11m, to też i tu nie by?o nic nadzwyczaj
nego, gdY'by nie fakt. iż odlbylo Soie to w 
dość charakterystycznych okoJi~;,::). 
ściach, Drzyczem cała sprawa mogła za. 
!cończyć się wysoce tragicznie. 

IDEAŁ Z PIERWSZEGO PIĘTRA. 
A było to tak. Jegomo.ść ten spotkał 

na ulicy uroczą niewiastę, do któreJ .,z 
miejsca" zapIonął gwałtowną mitością. 
Ponieważ zawarcie znaJomości na ulicy 
było wykluczone, zakochany zaczał zb!e. 
rać pacichu informacje, któr'e V/yp3dły D1e 
szcz~ólnie. 2dyż ołcalZało sie. iż niezna
joma jest mężatką. Nic ostudzito to jed
nak uczuć zakochanego, który straciw'Szy 
nadzieję zrealizowani,a swych maTzeń. za 
prąg-nąt bodaj raz zobaozyć dokJadniej 
swe bóstwo ... nieco mniej wystrojone. O
czywista sposoibność ku temu mogła na
darzyć się tylko w miesz.kaniu bo.gda n'k i , 
lecz i fu powsta,ła poważna przeszkoda. 
gdyż U!I11ilowana miesZ1kała na pi,erwszem 
piętrze. 

Czego jednak nie dokona wiosenna mi
łość? Z~,kochai!1Y spenetrował dokładnie 
ruetylko dom ukochane,i, lecz i sąsiedn~e 
zabudowania, nie znalazł lednak spoSObu 
dostanIa się na wysokOść umożliwiającą 
spot!mnip. sie. 

BL ySl( ŚWIA Tł.,A WŚRÓD NOCY. 
Kiedy opuszczaf już teren badań, na

gle wzrok jego zatrzymał się na sąsi'ed
nim domku i z piersi- za]wcharroe,go .'Wy
rw,a,Io się 'radosne westchnienie. Przed
miotem tym była najzwyklc,isza drabina. 
Na widok dmbiny. zako'chany momental
nie opracowat plan akCji, boć cóż zresztą 
latwi'ejs,zego. jak przystawić ją w nocy 
do okna u.kochanej i bodaj przez szybę 
zoba.czvć przedmicvt swych marzeń. 

Vv' ozt1a czonvm dniu żadny nowych 
wrażeń jegomo.ść plan wykonał. czy to 
jednakże skuf-kiem ciemności, lub wener
wowan,ja nie zachował należytej ostrOŻ
ności i qdy już mal'ad się prawie na pO
trzebnej wysokoŚ-Ci. nagle rozległ się n~c
przyiemnv zgrzyt spowodow~my otwo. 
rzeniem okna. z które~o wychyJiła się JW
stać meEka, bad'il:~c-3 przy p1Jtnocy latar
ki elektrycznej przyczynę tajemniczych 
"zmerów za oknem. 

CZY SIĘ WYLECZY? 

Zakochany, nie chcąc narazić się na 
przykre następstwa niemitego spotkania, 
a co ważniejsza, bOjąc się, aby go nie po
znano. 

skoczył bez namysłu na ziemię. 
Upadek był fatalny, gdyż skaczący tak 

sle potłukł, iż kilka godzin przeleżał pod 

oknami I dopiero nad ranem Jakiś robot
nik przeniósł go do domu. 

Prawdopodobnie wypadek ten wyle
czy zupełnie zakochaneg:o z jego uczuć, 
skierowanych pod niew!aściwym adre
sem, warto jednak zwrócić uwagę na in
ny, niezwykle charakterystyczny szcze
gół w całej tej sprawie. 

CZWORONOŻNA OfIARA. 
Otóż, jak opowiedział mi mąż, które

go żona była przedmiotem gorących u
czuć nieznajomego, od kilku dni na dachu 
sąSiedniego domu jakiś kot wyprawiał nie 
samowłte barce, miaucząc rozpaczliwie 
po całych nocach, co doprowadzało do a
taków nerwowych mieszkańców całego 
domu. Ponieważ wszelkie straszenie i 
płoszenie rozwydrzonego kota nie odnosi
ło skutku, ~spomniany mąż postanowił 

Humor zagrani(;zny. 

zwIerzę zabić. W tym cem przygofowal 
flower i kiedy kot rozpoczął swój zwykły 
koncert, mąż otworzył pocichu okno. -
Tymczasem uwagę ,jego zwróciła jakaś 
sylwetka i kiedy przy pomocy latarki 
chciał zbadać zjawisko, ujrzał, iż jakiś 
człowiek runął na ziemię. Zdążył jednak 
zobaczyć jego twarz, to też ujrzawszy o
sobnika, znanego w mieście, pozostawił 
go w spokOjU, domyślając się, iż nie przy
szedł on tu w celu kradzieży, lecz w in
nych zamiarach. Ponieważ kot nie prze
stawał zawodzić hymnu miłosnego, mąż 
otworzył powtórnie okno i celnym strza
tern zrzucił go z dachu. 

Tak więc skończyła się Idylla mfłos
na, gdzie czworonóg przypłacił życiem 
swe "wznioślejsze" uczucia, człowiek zaś 
wyszedł tylko z mocno potłuczoną docze
sną powloką. 

Omyłk.a. 

(iośf: - Co Z" wspaniały nos. Gdzie go pan kupił. 
Pan we fraku: - Przepraszam pana bardzo, jestem zarządzającym 

tego budynku i w maskaradzie nie biorę udziału. 

Sołtys W roli ban 1'ły. 
Zamordował sekwestratora siekierą i zwłoki jego 

spaUł .. 
Z Kowla donoszą: 
Dnia 8 marca na budnika kolejowcp;o 

w pobliżu stacji Myżowa, Dominikowskie 
go napadli uhrojeni bandyci: Longin Sza
jasiuk, sołtys wsi Szajno, lat 27, Jofim 
Martyniuk, lat 28 i Michał Chomiak, lat 41 
ci dwaj ostatni zawodowi bandyci., którzy 
Dominowskiemu zrabowali jedno futro, 
kożuch kolejowy, buty, zegarek i 18 klg. 
słoniny_ 

Dnia następnego ciż 
sami bandyci napa<1li 

o godz_ 10, rano na jadącego furmanką se
kwestratora skarbowego w gm. Stare Ko 
szary, Andrzeja Koncewoja, którego Sza-

jasiuk uderzył kHkakrotnie siekierą w gło 
wę. kładąc trupem na miejscu. 

Koncewojowi bandyci zrabowali oko
ło 500 zł. gotówki skarbowej, następnie 
t.rnpa zaCiągnęli do lasu szajneńskiego, 
[~dzic obłożyli go słomą i drzewem i pod
palm. Ciało częściowo spaliło się. 

Wystany natychmiast oddział policji 
z Kowla z kom. Makowickim na czele, 
wszystkicb bandytów ujął. Gotówkę ode
brano. 
Aresztowani złoczyńcy do winy się przy

znali. 
Bandyci staną przed sądem doraźnym. -
Czeka ich kara śmierci. 

--0--' 

WBsto - Ue ofiar pochłon~ły już twe łonie! 

Smierć [hlO ca VI nurtach rzeki. 
Z Torunia dO(1{)szą: 
W dn.iu wcZ'orajszyun 10-let'ni Paweł 

Wentzel wytbraf się z kolegą s\voim 8 
letnim HOPlPe'm nad M.atą Wisłę na .,dzi
kie kaczki", Chło'paki biegali na brzegu 
or,az po moście 'p{)ntonowym. 

Pawel W. stanął na krawędzi mostu 

poza poręczą i w pewnej chwHi, zapatrzy 
wszy się na coci, wpadł do wody, a nie 
umieją,c 'Pływać, oczY\VIi~cie u~onąt 

Przestraszony jego kolega pobiegł do 
domu, zawiadrlm:ając o wypadku rodzi
ców. Rozpoczęte poszukiwania zwłok nie 
daJy żadnych rezultatów. 

-•• lJ8 

------~-------------, 
ZAMIAST FELJETONU. 

PA J E N C I. 
Vi poczekalni lekarza cisza panowała 

uroczysta. Zanurzony w głębokim fotelu 
jakiś otyły jegomość drzemał, odrzuciw
szy w tył niesforną głowę. która mu co 
chwila opadała na piersi. 

Na rożku kozetki drugie tnaywiduum 
w wyszarzanym surducIku czytało gaze
tę, tonąc w obI okach monopolowego dy
mu i strząsając popiół na dywan. 

Wreszcie olbrzymi regulator wydzwo 
nit poważnie godzinę szóstą. Tłuścioch 0-
cknął się nagle, ziewną11 trzaskając pal
cami zwrócil się w stronę towarzysza nie 
doli, pragnąc nawiązać gawędkę: 

- Naszego doktora jakoś nie widać? 
- Aha, widocznie zasiedział się na mię 

ście. A pan zapewne mocno niedomaga? 
- O tak! - odparł tłuścioch. 
- Dawno pan cierpi? 
- Już trzeci miesiąc. 
- To choroba wewnętrzna? 
- Chodzi pan tu stale? o 
- A co mam robić? 

, - Trzeba może doktora zmienić? 
-- Nic mi z tego nie przyjdzie. 
-- Czemu? 
'-- To cała historja. Gdybym mógł U

czyć, że nas nikt nie usłyszy ... 
- Aha, to sprawy sekretne? Może 

pan mówić, przeci'eż jesteśmy mężczy~ 
znami. Przed nikim się nie wygadam. 

Tłuścioch rozejrzał się dokoła i rzekł 
przyciszonym głosem: 

- Pól roku temu, panie szanowny, 
wziął u mnie jeden gość garniturek stoło
wy i sypialny na raty, ale wyjechał na 
kresy i bądź zdrów, Jasiu... A ponieważ 
doktór za nim ręczył, jako za kolegą, 
więc ma się rozumieć ..• 

- I doktór płaci? 
- Z czego, panie? kto się teraz leczy 

przy zastoju? Chorych dziś niema, są tyl
ko zdrowi albo umarIL 

- No i co? 
- Wiem, że mi nie przepadnie, bo pan 

aoktór człowiek wzorowy, ale trza łazić 
i czekać ... Apanu co dolega? 

- Mnie? Bagatelka- Krawiec jestem, 
więc tego, jakby powiedzieć, drobny ra-
chuneczek ... Też się lazi, bo co robić? Ta-
ki już czas .. . 

Nagle weszła slutąca I rozejrzawszj 
się po poczekalni, rzekła: ' 

- Pewno już pan dziś pqyjUlOwać 
gie będzie. 
: - No, to chodźmy! - rzekł tłuścloch. 
l I poznawszy wspólne cierpienia, wy
'szU razem, a po drodze do dama, ws~i, 
zdaje się na jednego. 

Bo taki czas ciężki nadszedł. te ~ 
ba się przed. bliźnim użal1ć choćby dla 
chwilowej ulgi. 

• 

Na Starem Mle~cie 
papierosa w sobot-= palit 

nie wolnol 
\Vidowuia. charakfte.r~eJro zaj

ścia. stara się w sobotę ubiegła uLłc:a ~
ksandrYiska. 

Do 'Pal~~o p.a.pie.rosa Henooba Bur
sztvtna trrzvsta.t>ił 

1>obOw łydek 
'Ch. Rozencwaj,g i w s;posób 
CWy zaż~ar by 'PaJPierosa 
względu 

na szabas. 
Gdv Bursztyn odmówił żyd ÓW! 't1de

rzv1 ~o tak mo'cno. że zata·ł sie klrwi'ą 
Uczynilo się 

olbrzymie zbie2()w1.sko. 
zainlerw,e1n:iov,:a1a p'olicja III-sw komisa
r.iatu i spisany z'Q,stat PTotokót 

Drobne to napozór za.iŚ'Cie ma. jednak 
l.debokie podłoże. 

Malo kto 'wie. że z polecen.ia rahinów 
uhvo:rzona została specjalna 

OOiówka ortodoksyjna. 
mająca na celu ochronę szabasu. CzfO'l1-
kowie jej obc.hodzą w pia.tek wjeczorem 
mi.asto w ce.Ju skon~rolO'Wania czv ws'zy
stkie sldepy żv:dolW·skie sa zamkni~te. ; 
Opornyc.h wzywaJa. 

do zamk~iecia sklepU. 
;pałącym pa!)ierosy nakazuJa. za'Drzestać 
p.alenia:. a g'dv t'o nie skutkuje reagują slo 
wem i -czy,nn.ie. Wvłamu:ią,cv się z pod 
dYSic''--p'liny rvtualnei pozwany zostaje 

orzed sad rabinaclcl. 
imie jego og,taszaoe j.est we wszystkich 
hMnic:tch. 

Cztol1kiem organiz.acjlj .. Ochrony Sza
ba'~u" iest również wO}oI\V!I1Jczv Roz.cn
cv,i(tjg. 

--::::---
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SPORT. 

2 mecze Ł. II $-u. 
Hakoah wystąpi z Segalem. 

Rur.httwa sekCja pitł'ki 00 ż,n ej ŁKS nie 
zaniedbuje swoioh pirkarzy i daje im mot 
DOŚćpopi.sywania się ni'C'ty«.lm w nioozie
leo 

W sobOte po pot. na bo-łsku ŁKS I dm
żyna mIstrza zmierzy się z drużyną Ha
koahu wzmocniona kilkoma plerwszorzęd 
um rraczamt, których dyskwaligikacia 
zeszłoroczna już się skOńczyła. 

Między p OtPi s uj ącyrni się pinmJ'zaml 
ujrZymy popularneg:o Segata, reprezenta
cy3nego gracza Łodzi. 

W niedzielę na t,em samem boisku 
również po południu przeciwko ŁKS-owi · 
~tąpi drużyna Unionu. 

Zawody 'te 'POprzedzi przedmecz dru
gich drużyn. 

--0-

Pogoń (Lwów) pertraktuje z Ł. K. S-em. 
Mecz prawdopodobnie w połowie kwietnia • . 

Jak sIę dOWiadujemy, Pogoń lwowska grywek w Łodzi i we Lwowie. 
po IdIkumiesięcznem milczeniu wmowiła O Ue nic będzie poważniejszych prze
periraktacfe z ŁKS-em, w sprawie dQprO- ~ód, przyjaid Pogoni nastąpi prawdo
,wadtzeoia do skutku towarzyskich l'Oz- podobnie w pOłorwłe kwietnia b, r. 

o puhar P. Z. P. ". 
Komu się uśmiechnie los szczęścia? 

Dałszy ciąg rozgrywek pnharowycb statecznej zaprawi'e nie da się łafwo zgnę 
przewiduje na niedziclę dwa S!PO~ania: bić niezahartowanej jeszcze drużynie 

GMS - ŁTSG lZI!t1ierzą się na boisku ŁTSG. . 
ŁKS, zaś WKS - Siłia po pot Iprzy uL W drugiem spotkaniu szanse przema-
lWodnej. wiają wię.cej za Siłą. gdyż jaik słychać 

· Pierwsze spotKanie zapowiada się dooć drużYl1a wojskowych ad zeszlego roku 
ciekawie z 'tego wzgł~u, iri OMS 'PO dQ-l nie może się dostatecznie skol1np-Ie·tować. 

Trzeci odczyt w Ł. K. S-ie. 
Co sportowiec powinien edzi ~ o 'Lodzi I dlaczego? 

· Cieszące się dużem zaLnfercsowaniem na gruncie ł6dzkim prof. p. Lo ren z na re
paczyły C'1JWar1kowe w ŁKS-ie, groma- maI: .. Co SpOrtowiec IJOWinieo wiedzieć 
d:zą coraz większe ilaści słuchaczy, rtero o LOdzi i dlaczego?" 
bardzit4. ~y.t odbywajĄ się one bezplał- Poc~ątek dzisiejszego odczytu o godz. 
• 7~~~ ' 

lt'necl z rzędu odczYt wyglosil znany 

Bieg wiosenny "Polonii" katowiCkiej. 
o puhar srebrny. 

Re<fa!Ccla QzłenniKa lGtTowlckliego .'po 
Ion}a" urządza dorocwym zwvczajem 
bieg- okrężny. któreg:o or~anizacja zajmu 
de się Gómośl~ski Zw. Lekkoa'tiłet. 

1mDreza ta odbywa się rod DroteJrt'O
,młem ~1miejszyoh osób Górnego 
SJaska.. .pooiżej ooclajemyi w skróceniu re-
2U1amin biegu. 

Resndamłn Włosemtetro Btetru Olireżne1!:o 
..Polonfl" na dzień 21-20 marca 1926 roku 

w Katowicach. 
i1. Udział w BieR'1l mog-ą brat wszyJSCy 

~portowcv posiadają<)y karty zawodlTlicze 
P. Z. L. A. 

2. Przestrzeń biegu wynosi 3.700 m'lr. 
3. KaMy zawodnik mus~ być ubrany 

w kostium. spodenki i kosz,ulke o dowol
nych barwach. 

· 4. Snecja1lnie wy~naczeni kont:role
rzy maj.ą prawo stawiania Za~'ządowi 
.. GOZLA" wniosków o zdyskwailifi1rowa
nie daneg:o zawodnika. 

5. Prawudra biegu jak w reirUlaminie 
P. Z. L. A. 

6. ZawodniK. prz.eTyWa1ą,cy jcrt{o pierw. 
SZY taśmę 'na mecie. zdobywa oohar sre
brny. ofiarowany przez redakci,e ..Polo
me". 

7. Pu:har staje się wlasnościa zawo
dni.ka 'hnb k:Jl'l.tbu. o ile z.ostame zdobyty, 
'trzv razy z rzędu. lub cztery ~y ogól
nie. 

8. PaerW'Szych pię'fuasf:u %alWOOnfkt6w: 
otrzymuje żetony nam!artlkowe. lJierw
szY('.h z.aś dwudziestu dwlotnY. 

9. W'P'isowe wY'l1osi 50 SIT. od kaide
S!o zg-loszoneg-o bie,g-acza. 

10. Term1n wpisów U'Ptvwa 15 marca 
b. r. dla mie.is'oowych. 18 marca b. r. &1a 
zamieiscowY'Ch. 

11. Zg:toszenia nateżv 'lci.erowaćpod 
adresem Gómoślą'Skieg:o Zwiazku Lekko
Ahletvczneg:o. K3!towice. ul. Warszaw
ska 71. 

.. O. O. Z. L. A." 
NO .. l!'ai. prezes. Stanek. sekretarz. Oska!, 

naczelnik 

Olbrzymi .. Cyrk Krone" przybywa do Gdańska. 
Dyrekcja ma zamiar również przyjecha~ i do Lodzi. 

Jak się dowiadujemy Drzvbedz,ie do 
Gdańska w dniach najbliższv,ch. naJwlęk
szv cyrk Europv. który zabawli tam kil
ka tv~odni. Do załadowania ca,leg-o tabo
ru i inwentarza jaki olbrzvm ten pOsiada, 
potrzebne są cztery pociągi z 214 specjal
nemi waJtonami. 

Prócz teg:o posiada cwk wła'Sne ma-

neże wYścig:owe i 'olbrzY1flH o.ln-ód zoolo
Jticzny. jakim nawet wieJ.kie miasto PO
szczycić się nie może. 

Najprawdopodobniei cyrk 'ten DO 
Gdańsku \vyjedzie na tumee do Po,lski, 
g-dzde odwiedzi szereg: większych miast 
jak: Łódź. Poznań. Kraków Lwów i t. d. 

Doroczny bieg na przełaj w Poznaniu. 
o PUHAR WĘDRO'VNY .. KURJERA POZNANSKIEOO". 

PQ'7.t1ań. 11. 3. (C-s). W dniu 4 kwie
hlia (pierwsze święto Wielkanocne) o 
godz. 12.30. Poznański O. Z. L. A. org:ani
zuie doro<:zny bieg- na przełai o Duhar wę
drowny .. Ku-ricra Poznańsk!eg-o". Dotych
nas doroczna ta impreza odbywała Me 

no u~ic.ach miasta. a obecnie zmieniona zo 
stata na bIeg: na przełaj. Trasa WW10sić 
będzie około 4 klm. Zapisy do doJ1ia 31-R;0 
b. m. w sel(retarjacie POZLA (ul. Rataj
czaka l1-a). 

Początek rozgrywek piłkarskich o mistrz. Krakowa. 
MAKKABJ - .JUTRZENKA. 

Kraków. J 1. 3. (C-S). W dniu 13 b. m 
TOZPO':'Z , ' 11 a ia sie rozJtrywki o m;strzo
stwo kI. A .. KrClkO\1.:sk:eJto O. Z. P. N. W 
soboto dnia 13 b. m. odbędzie sie sensa-

cv.inv mecz d,vóch żydowskich zcspolów 
Makkab! - .lutr/anka. w d'Tliu 14 b. m. 
Cracov:8 - Wawel zaś teg-oż dnia w 
Bielsku. Wisła - B. B. S. V. 

Zycie ekonomiczne. -
ln~[anie ~i~ ~anIul ~OI~Kieyo na~ ~rR~nim ~flemYlłem i r~~o~li!łelD. 

Kredyty otrzymują cukrownicy I pijawki bankowe. 

\Vobec katastrofalnej ciasnoty rynku 
pieniężnego Bank Polski był niemal 

Jedynym szafarzem kredytu, 
zwłaszcza, iż nadziej na uzyskanie kre
dytów zagranicznych stawały się w mia
rę pogarszania stosunków gospodarczych 
i finansowych coraz bardzićj zawodne. 

Kredyt z Banku Polskieg:o otrzymało 
229 banków oraz 

1418 przedsiębiorstVi 
przemysłowych, handlowych i rolniczych 

Pomijając już fakt, iż z kredytu Banku . 
Polskiego korzystały poza poważnemi in
stytucjami flnasowemi 

także małe banczki, 
nie zasługUjące z.goła na zaufanie, należy 
stwierdzić, iż nawet specjalne kredyty go 

rzelnicze, rolnicze i cukrownicze były Ide 
rowane przez banki prywatne, doliczają
ce sobIe dowolne stawki kalkulacyjne. 

W zestawieniach uderza zupełny brak 
kredytów dla przemysłu średniego i ręko
dzieła. 

Przemysł cukrowniczy natomiast, któ 
ry otrzymał olbrzYmie kredyty angielskie 
korzysta z najwyższej cyfry udzielonych 
przez Bank Polski kredytów, gdyż z 26,2 
milj. zł. Słowem na całej linji ZWYCiężyła 
polityka popierania wielkiej I ustosunko
wanej produkcii rzesz konsumentów i 
średniej wytwórczości, które uożyło się 
w pierwszej linji na kapitał zakladowv 
Banku Polskiego. -

Obserwator. 

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Notowania złotego polskiego. 

Za 100 złotych: Zurych 67.50, Berlin 
53,92 - 54.48, wypłaty telegraf. na War
szawę 54.16 -" 54.44, na Katowice 54.06 
- 54.34, na Pozna11 54.01 - 54.29. Gdańsk 
67.04 - 6721. wypłaty na Warszawę 
67.02 - 67.18, Wied,eń czeJd 91.85 - 92.35 
banlknoty 91.25 - 92.25. Londyn za 1 f. 
szteruingów 37.50. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 
LondyaJ, 10 marca. Radio. Notowania 

lrońcowe. N. Jor:k 4.86 3/16. tIolandja 
12.12 7/8, Francja 133.55, €lBlgja 10697 i 
pór, Włochy 121. Niemcy 20.41 i pół, 
Szwajcarja 25.05 1/4, aDnja 18.72. Szwe
cja 18.123/4, Norwema 22.74 i ~ót tIelsing 
ms 192.87, praga 164 1/16. 

Paryż. Londyn 133.50, N. Jork Z'l.47, 
SzwajcaJrja 528.50. 

Zurych. Paryż 19.02, Londyn 25.25.2, 
N. Jork 5.19 i pór, Berlin 1.23.7, Weideń 
7320, Warszawa 67.5D. BudapesZ't 0.72.8, 
Bukareszt 2.20. Tend. spokojna. 

N. Jork. Dewizy. Londyn 1 fum szt. 
4.86 3/16. Tendencja mocna. Za 100 jed 

nostelk mD'11-etarnyoh: Paryż 3.64 i pół, 
Berlin 23.80. 

OIEŁDA BA WELNlANA. 
LiverpoQI, 10 III. tIavas. Bawetna. No 

fuwania IPOczątkowe: marzec 9.45, maj 
9.39. lipiec 9.31, październik 9.09. Noto
wania tkoń·cowe: marz.ec 9.46. kwiecier. 
9.38, maj 9.39, czCtrwiec 9.34, lltpiec 9.32. 
sie·rtpień 922, wTZesień 9.14, październik 
9.07, listopad 8.97, grudzień 8.96, ~zeń 
8.95. luty 8.94. 

N. Jork, 10 III. DO'W6z bawełny do 
portów AHanty:ku i Gorm 19.000, we
WITlą,tr.Z kra.ju 7.000. wyw6z do nAgUi 8.000 
na kontynent 6.000. Loco 19.40, kwie
cień 18.80. maj 18.64 - 18.65, liI>iec 18.05. 
sierpień 17.63. wrzesień 17.35, ,paźdizer
nik 17.28 - 17.3{), gnrdzi,eń 16.97 - 16.98 
stycze'ti 16.94. 

N. Oriean, 10 III. Bawełna. Loco 18.35, 
marzec 18.35, maj 17.95, lipiec 17.4Z, pat
d.ziemik 16.6'5, grudzień 16.65. 

Brema, 10 111. Bawelna ameryka.ńsłka 
al.57 cooMw za lbs. 

--:::--

Bandyta w mundurte sierżanta. 
Strzały do posterunkowego. 

Z Przemyśla o.ono~ą: 
Onegdaj o godzinie 5 rano zauważył 

posterunkowy Stanisław Szlachcic, źe 
sklep korzynny Egerta przy ulicy Koper
nika Nr. 6 jest o wczesnej porze otwarty. 
Po dłuższej obserwacji 

spostrzegł 2 osobników, 
jeanego w mundurze sierżanta, którzy 
wyszli ze sklepu. - Gdy posterunkowy 
chciał ich zatrzymać, jeden z włamywa
czy 

oddał kUka strzałólv 
0.0 posterunkowego, które chybiły. Wów
czas posterunkowy Szlachcic strzelit do 
bandyty w mundurze wojskowym i 

zranił go. 
'Jak następnie stwierdzono był to zna

ny rzezimieszek, Stanisław tlarasymiec, 
ldóry przebrał się w mundur wojskowy. 

Drugi osobnik zdołał umknąć. 
--:0:-........., 

• 
SI żna znac orką • 

CUdowny napój okazał się niebezpieczną trucizną. 
Ciekawy proces wytoczono obecnie 

w 1ytomierzu księżnie Anastazji \Vołkoll
ski ej, żonie 
księcia Aleksego, rozstrzelanego przed 

trzema laty przez bolszewików. 
Ksit:żna mianowicie popadłszy w stra~ 

SZllą nędzę, zarabiata na życie jako ... 
znachórka. 

Niedawno zgłosili się do niej żołnierze 
bolszewiccy z prośbą, aby im dala jakiś 

napój przeciw "stużbie wojskowej". Księ· 
żna uczyniła to chętnie, oczywista za od~ 
powiedniem wynagrodzeniem. 

Rozpoczęto śledztwo. Okazalo się, te 
cudowny napój księżny zawierał 

niebezpieczną truciznę 
grożącą śmiercią lub poważnem zniszcze
niem zdrowIa. Księżnę aresztowano za 
"szkodliwy gwałt zadany zdrowiu armji 
bolszewickiej" . 

·łoŚć --- to zdrowie. 
Brak tego uczucia powoduie przedwczesną chorobę 

I śmierć.' 
Tak twierdzi uczony lekarz niemiecki. 

Są ludzie, którzy twierdzą, iż nigdy nie 
kochali i nie umieją kochać. 

Sprawą tą zajmuje siC lekarz niemie
cki, dr. S. St,einer i na podstawie dfngo
letni'ch badat'i dochodzi do ,,,niosku, iż 

br<;;k uczucic-wości 
jest dowodem choroby fizycznej. 

Ltdzi·e, którzy kochać nie umieją, są 
ch0rzy na niedostatek cze.r worJych cia kk 
w krwi i flkazują skłollność do zaburzeń 
ch.:rwowych. 

a nawet i obłąln'luia. 
Millość i przy\viązani,e są warun.kie..rn 

zdrowia ludzkiego. 
I jeśli pOSiada kto te Uczucia w matym 

stopniu, powinien je w solbie rozwijać, 
gdyż zapewni mu to zdrowi'e i oddali od 
niego 

przedwczesntą śmłerć. 
Miłość do ideału nie zawsZte może za

stą'pić 
przywiązanłe. ~ 

Ludzie przeciętni powinni się więc ko, 
cha ć i umieć. 

cierpieć dla tniJ:oścL 
Wtedy będązdrowil 



Str. I .r.ÓDZKlf fCJ-JO \'VIECZORNf:". - dni. 11 marca. 1926 rottu. 
~----------~------------

"t'. 18 

Dokąd pójdzielBY wieczorem? 
dzący poniedziaIek, poczem zejdzie zupełnie z afi
sza. 

W niedzielę o ~odzii1ie 3 m. 30 po raz 8-my 
"Królowa Śnieżka". B~dzie to już jedno z ostat
nkh n,iediieJnvch powtórzeń prześlicz,nej, z prze
pychem wystawionej bajki. Ceny (łJ!ld.żOM. 

papieru, następnie "Znlkn!<:de damy ,.. ocza.cli .
bliczności", "Balet duchów", ..l~obienle z powie' 
trza pieniędzy" daleJ" Wesołe chltiskie clenle" do:, 
pelnia]ą tego ze wSJZech miar urozmaicone~ pro
gramu, który sklada się z 30--1:u efekbownydl ..... 
meróv-r Wystawa ~~t.rb Pilrk im. 

malarstw, 

w~~ 
Sienkie-

rzetby wic za.) 

i grafiki. JIl'fl. 1It Otwarta 
~ ~ N 

Czytelnia ~ .. ~ŁODZlr~ od godz, 

i audycjI: 

~~~ 
10 rano 

:adofoniczne do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

lagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
l-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
I) do 9 wiecz •• w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 

·VI;·"';;,!·: ':11,owaf~1?raf O~wf!lfowY -
"Z tajemnic puszczy". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, l) wlecz. 

.. Apollo" - "Ze śmiercią w zawody". 
Poez. przedstawień o godz. 5, 1 I 9 wlecz. 

"Casłno" - "Variete" 
P~. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

HCzary" H Tajemniczy rycerz" 
Poez. przedstaWIeń o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wle~. 

Dom lndowl' -lIRosiŁa" "Tęgi obrońca" 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

Grand-Kino. - "Tyran własnej żony" 
. ,Lana- - "Robin Hood" 

(Robin z lasu) 
Pocz. przedstnried o ,. 6.00, 8.00 l 10.00 wiecz. 

.. NowościH - "Nieszczęśliwe kobiety Ił • 
Poez. przedsławleA o lodz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Z pamiętników Buster 
Keatona" 

Pocz. przedstawień o godz. 4. 6. ~ I 10 wlec!. 
,.Reduta" - uKrólews1d lowelas". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.,,0 [ 10 wlecz. 
Rp"ursa - "Dusze w płomienniach" 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółd:dcłnia Pracowniltów Państwowych. 
PaŁ i PaŁach on jako cyrkowcy. 

Pocz. I'rzedstawień o godz. 5.30. 7.15 I 9 wll';'z. 

"Corso" - "Nowoczesny Don Kiszot". 
[('atr M1eJskl - "Ładna historja" 
Pocz.ątek o ~odz. 8.15. 

Teatr PoPtlarny. ul. O~rodowa Nr. 18 
IlLi~jaH 

P,)~1;"~'k o godz. 8.1S. 

TEATP l\UEJSn. 
Dziś, czwartek, definitywnie ostatnie (19-te z 

kolei) poWlt6rzenle czarującej "Ła<lncj his.tarii" z 
ndzi.ałem świetnych artystek TeatJru Polskiego: 
Zofii Czaplińskiej i Marii MaHckiej. 

Jutro, piątek, zamiast "Lekkomyślnej siostry". 
dalii y będ.zie po cenach najnitgzych pot<;żny dra
mat historyczny Bernarda Shaw'a ,,~więta Joa·n· 
na" z Marlą Maltcką również po raz definitywnie 
ostatni. 

W sobotę o godzinie 3 m. 30 po faz 7-my od 
wystawienia prześliczna baśń sceniczna "Królowa 
Snie:i:ka i 7 karIów". Ceny najniższe. 

Wieczorem w sobotę pierwszy z oowej serj; 
występ Kazimierza J.unoszy-Stępowskiego w jego 
popisowej kreacji aktorskiej w fascynl1jąceJ. 

wsŁrząsające.i tragedii Pirandello "Zywa maska" 
(He11ryk IV). Ceny znHone. GtOŚ1)3. sztuka wło
skiego autora dana będzie raz jeszcze w nadcho-

He ...... :4*$ 

W niedzielę wieczorem wzn<rwlenłe nJe.granej 
od paru miesięcy, a przerwanej w pełni powadze 
nia z powodu wyjazd11 p. JarkowskJlej krotochwili 
Hennequin'a "Codziennie Q S-ej". Ceny 'T.1]·liooe. 

TEA TR PO?ULARNY. 
Ogrodcwa HI. 

Dziś, w czwartek, po raz 9-ty po ce.na.clI naj
niżczych budząca coraz to więkSlZe zamteresow.a
nie tragedja w 8-miu cbrna.ch J. Ban"eta "Lbgja" 
na tle powieści "Ouo Vad·js" H. Sienklewlcza. 

Doskonała gra artystów z 'P. Brandt6wną, Bie
leckim, Urbańskim na czele oraz piękne dekoracje, 
kostiumy i efekty świetlne budzą podziw Ul\,et 

:1ajkrytyczniej u51>osobkmego widza. 
Począ tek przedsta wiellia o godz. 8,20, konie~ 

o g. 11 wie~z. 

TRZECIE PRZEDSTAWIENIE ALFRf .. 
DA UFERINI. 

Dzi§, w czwartek, Q godz. 8.30 wieczorem.. ~. 
będzie się w sali filharmoniI trzecie przedstawie
nie Alfreda Uferinl W1'8Z % Jego zespotem. Balrdzo 
ciekawe i nadzwyczaj zręcznie wykonane SZ'tuki 
mag'czne wzbudz:-ją n!ezwyddy za-chwY't wśród 
pllblioczncści, a cafa prasa hltejsz.a jak r6<wnlet i 
zagraniczna nie szczf;dzl :pochwal dla świetnego 
iluzjonisty. 

Trzeba przyz,nać, że jest to rodzaj s2ltulct, kit6-
ry merIni dopr<rwadzL! do najwyższej doskana-
rości. . 
Naazwy-czaj dobTze pomyślane sztuki "Zacza,ro

wallY ogród", gdzie cała niemal scena pokrywa 
się kwiatami wyciągni~temi z czystego klliwalka 

wyucxa na samodzielnego b.chaltera
bilsU!i!n/itę pod 1łwarancj" w ciągu 4-ch 

tygodni. Warunki dogodne. 
Dla urzędnik6w U$łępslwa. 

Informacje od ~. 
Adres: Nowo-Cegiebdaa. 22 m. łl 
(prawa oficyna II.~ie wejście III piętro). 

Dr. med. Dr. med. 

p B HA U n H. L • ~ il z 
• Ceglalnian .... 

Południowa 23. tel. 41-32. 
Specjalista Spec,ialista cha. 

Chorób s k 6 r- r"b 8kórnych, we
r. 1/ c . h, welle- neryoznyc.b i mo 
rycz,!y~h _ mo.. ollOnłciowyoh. 
c;r.Gp.clow~eho Leozenie .zq 
Lecxen!e światłem alolieom wyżY· 
(Lampa kwarcowa) nOW8m. 
Przyjmuje 8 do 11 Przyimuje od 9-11 

i od 5-8 wien. i od 5-8. 
Tel. 40·26 . 

". '. 

~~"Ma y PICIiFOR najno\\1SZa kreacja genjnlnej ar
tystki w wiel~im lO-aktowym 
- dramacie erotycznym p. t.-, 

:: Dziś premjera! " r = 
Początek o godz. S-ej, ostatni seans o 
godz. iO-ej wiecz., w soboty i niedziele 
początek o g. 3. Wszystkie miejsca po 1 zł. 

ft 1FTC!ZTT .... 
amzW2&*C3tS ...... 

*Mił§WMII-*JDi , I 10 l 
llitlłttiiO..astiiii$'att::'K* 
~ 
R!!'lF!!!rr~~ 
_""'PH""~~ 

~1Ii1I!:2liiBUJiIlI!II!IJI 
~n;wm_ 

1II!lIiIIDl.aere~ 
~~ 
~"IIIJ.!'" a. 
&i&Z3RAZii~ 

~~ 
r.iI:I A?iriSW • 

WWM H*A& 

Wielka tragedja tycia targająca nerwy ścinająca krew w tyłach. Wzruszający dr<1mat niewinnie posądzonych. 

. Olz2czeU!e tecbnlczne. 

KONCESJONOW ANE 

Kuny Kierow[ów 1HmO[~O~owJ[~ 
w. \fi o y" A. 

Łódź, Piotrkowska 91, tel. 49-11. 

Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 

Nowoczesny system nauczania, pozwala natychmiast po zapisaniu się 
• korxystać z wykład6w i zajęć praktycznych. 
Urzędnikom i or!!anizacjom specjalne ulgi. Zapisy, informacje, pro
gramy udziela Kancelarja Kurs6w, od godziny 9·ej rano do g.ej wiec·z. 

orname!!~~~we '?r~I:~e~~ budowli I 
po cenach niżej konkurencyjnych . 

J. Olejniczak, Główna N2140 . 
~~weWWlelkimwybo;~~ 

PierWSIOrzedny Zakład Krawiecłi Damski 
CH. BESSER 

L6dł, Piotrkowska 82. Telefon 11-49. 

Poleca na nadchodzący se-

Dr. med. 

~~'BUl~H ; 
choroby sk.;)r
ne włosów we
neryczna i mo-

Komll samochodów. 
:. zon najnowsze Qlodele = 

HlmOnly, - - Ceny bardzo przystępne. - -

KOWeIJ I motOtJtl2 
8. S. A. 

lak r6wnie!: 
Victoria, Wanderer, 
- Zawadzki, - r 
WeH-Rad i inne ł 

oraz wielki wyb6r, 
wszelkich c z ę 6 c i 

poleca i 
Karol Kosterll 
Sie:k~!!!~!~ 23 
(róg Moniuszki). I -s. ...... 3aaaa ............ , ...... aa~aaNRED .... as ...... aml~iFE ...... 2 .. -= .. ~~~~ .. ~mRAa~ ~~~ __ m~=w~_l~.~'_._.~ ____________ ~ 

I,MARGOT" 

czoplciowo 
leczenie światłem 
(Lampa K~'łarcowa) 

promieniami ~o
ttitgooa od 9-g 
4-8. Q p4-5 dla "'a'l 
Oddz. poczekalnia 
<il.awadZl(2 ~2 I 

ogłoszenia drobne. 
! Aczkolwiek! czemu nie? 

ale có:1? Wentualółellato-
:: bale można łei upieksza ~ 

pokoje. 
Firanki w najlepszych gatun
kach w cenie zł. 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 10, 12 i 15 za metr; 

~ jak r6wniet odpasowane okna. 
~ Kapy, kołdry pluszowe, watowe. 
~ pikowe. Obrusy białe. kolorowe. 
:=. Ręczniki, prześcieradła i podpin
~ ki do kołder. purpur materac 0-

< wy i wiele innych towarów 
:z: poleca 

Leon Rubaszkin 

I ! I Kilińskiego 44, tel. 36-48. I 
! ::::: Ha)dogodnlelul warunkil :::: 

Ważne dla pafl! 
Latwą metodą nauczam w przeciągu mie
'iąca kroju i szycia. R6wnież nauczam 
"ieliźniarstwa. -:;- System paryski. 

Ł 6 d ź, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3 p. p. 

poleca po cenach najnit
szych Kredensy rozmai
tych rozmiar6w, szafy. 
garderoby. Mika, stoły. 
krzesła oraz całkowite u
rz,dzenia. Lustra. trema. 
tualety jasne, ciemne w 
oryginalnych ramach oraz 
lastra wiszące. 

Mechani<;zna szlifiernia 
l podlewnia luster. 

'. UW AGA:Urzędnlkom 
na raty. 

Wojciech Młs9ala adwokat 

_. ... "'--r; . 

PIOTRKOWSKA 64. 

Z powodu LIKWIDACJI działu 
konfekcji damskiej i bielizny 

ZUpełna wyprzedaż 
fIGWiit-l nu PMii&l!iłipaa&aid 
po cenach b aj e c z D ; e niskich 

SlIkn~e wełn, szew .. 
i jedw. 

Bluzki 
Szlafroki 
Koszule haft. 
Halki haft. 
Fartuchy 
Swetry, Jump~, 

Kamizelki 

etamin. 
od Zł. 8.-

H " 3.
.. " 6.
.. .. 3.90 
.. " 5.
... 2.-

• • 3.-

Na raty! 
Nareszil:ie wszy 
scy s!ęjuż prze
kOlilali, ze tylko 

w firmie 

"Kredyt" 
15 Nawrot 15. 

I-sze piętro. 
Kupić motna tanio 
i na dogodnych wa
runkach towary: na 
kostjumy, suknie u
brania, palta. Firan
ki. kapy, kołdry wa
towe i biały towar. 

..KredJt" Hawrot ~ 15 
- I-sze piętro. -
Tanio. dogodne 
- warunki. -

tel. 25-39 

Dr. med. 

Różane p 
Choroby skór1 
ne, wenerJ'cz. 
ne i mocza
płcio'De Lec:fte
niQ aztuczn<ean 
słońcem górs-

kiem. 
NARUTOWICZA 9 

(IJZIED/A) 
telef. 28-98. 

PrzYjmuje 0.'1 B·10 
od 5 8 

Ilaitu maszynowe-
111 go artystycznego 
białe1o. kolorowe
go. filet maszynowe. 
aplikacje wyuczam 
po cenie przystęp-

. nej dla pracujących 
kursy wieczorowe 
Gdańska 144/46. 
~ .. .,.... ....... -....~ 
~6żka żelazne z . 
11 siq,dką, aparat 
fotograiiczny skrzyn 
kowy sprzedam. ul. 
W61czańska N. 222. 
lU. 35, 371 

.1:'1' ''',,~~'''''''' 

ł1'eble pojedyńcze 
.'11 i komplety z 
gwarancją kilkule~ 
Łnią. zamianyod· 
świeżanie. Stolar
nia Lubelska 8, -
przy Napi6rkow
skiego. 
~a Ratyl Piecyki i 
II kuchenki prze-
nośne, kaflowo-sza
motowe w zakła
dzie A. Pawlaka, 
Bałucki.Rynek 6. 

notrzebni chłopc1 
fl.l do sprzeda:ry 
gazet. Zgłaszać .ię 
Nowo-Zarzewska 14 
sklep kolonialny. 
l1upełna wyprzedat 
!.ł Sypialek dębo
wych. otoman, ko
zetek, krzeseł oraz 
stolik czarny. Przyi
muje roboty tapi· 
cerskie. Ceny kan
kurcncy;ne, Tapicer 
Nawrot 8. 825-6 
f!ciward Pab't'anow
f!j ski, Konstant y
nowska 138, z~tlbił 
portfel z dokumen
tami wojskowemi 
oraz 50 zł. 

________ ~ __ ~ ___ ·.'Mt~·~~·-~~~~~~~~~~-~~-~-.~~~~~ 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia- zamiejscowe o 50 proc. drożel. 
VI Łodzi mieai,cMM - tL 2.70 I Praed tekltem ł w tetdcie 30 grON, za wiersz milimetrowy l-lamowy (stroaa 4 łamy) \ Zagraniczne o 100 procent drożej. 
ND~. :.oo~~c·1ł6W. - - - - .. ~.2000 Z. tekstem. o • 25 • •• • • .". d Z~ terminowy druk o~łoszeń. komunikat6w I ofiar 

o ".. _~ • _ _ _ _ • 't. a mimstracja nie odpowiada. 
ZagtanlclI.. _ _ _ "6.00 Ne~ologi • • • 25 - • - • • ." - Artykuły n3desłane bez oznacxenia b:-norarjut:ll uwa-

.łódzk. Ecbo Wiecz. • f .,KoPier Łódzki" ł~[Znle zł. 6.90 zK:mYCuZn~l'na;" ~ ·0 256 : -. -. -. -_ - 4 -. tan. Sil za bezpłatne. I) Ił .._ 10 Rękopis6w tar6wno utytych fak i o lrr. c )t'ych redak· 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 ~N poszukiwanie pracy 5 ~. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 grosz..,. ela nie zwraca. -=u.'b~u.'{O ____ ....... ~, _______ ~ .... ____ ==== •• r~~ _________________ ~ ___ ...-______ ~ ___ ~_'" 

OdbHo W drukarni Tow. Dru!r:ar3ko-Wydawniczego "Kurjer ŁódzkiII Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
ul Zawadzka Nr. 1. Władysław Ulatowsld. 


